— 


Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 


W Krakowie: rocznie 
kor. 32—, kwartalnie 
kor. 8-— miesięcznie 
kor. 2:70, za odnosze- 
nie dwukrotne dziennie 
60 halerzy miesięcznie. 


Numer poranny 14 hal., 
południowy 4. hal. 


- 


GLOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1883 PRZEZ JÓZEFA REGGSZA. 
Wychodzi od r. 1900 dwa razy dziennie. 


REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 
Redakcya i Administracya: ulica Garbarska, 7. — Telefon Redakcyi nr. 309. 


Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi 


Na prowincji: rocznie 
kor. 40—, kwartalnie 
kor. 10—. miesięcznie 
kor. 3:40. Za granicą, 
kwartalnie kor. 13:—. 
rocznie kor. 52—, 
Numer wieczorny na 
prowincję 16 halerzy, 
popołudniowy 6 hal. 
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SZKOLNICTWO w GALICJI 


I. Naponiedziałkowem posiedzeniu Sejmu gali- 
cyjskiego, poseł Cielecki przedłożył Izbie spra- 
wozdanie ze stanu spraw dotyczących szkolni- 
ctwa i spraw mających ze szkolnictwem związek. 
Z zajmującego tego sprawozdania należy wyjąć 
kilka szczegółów i informacyj. 

W roku ubiegłym Rada szkolna zorganizo- 
wała kilka nowych szkół wydziałowych: w No- 
wym Sączu czteroklasową szkołę wydziałową w 
miejsce sześcioklasowej pospolitej, w Krakowie i 
w Buczaczu po dwie szkoły, w Wadowicach i 
Złoczowie po jednej szkole wydziałowej trzykla- 
sowej po części w połączeniu z 4-ro klasowemi 
pospolitemi w miejsce 6-cioklasowych szkół po- 
spolitych. W Krakowie szkoła wydziałowa czte- 
roklasowa św. Scholastyki została zamieniona na 
6-cio klasową. Pomimo tego fundusz szkolny 
krajowy, dzięki znacznej ofiarności miast a zwła- 
szcza gminy miasta Krakowa, został obciążony 
wydatkiem wynoszącym zaledwie 15.644. Budo- 
wa domów dla kandydatów na nauczycieli szkół 
ludowych w Sokalu, Tarnowie i Tarnopolu po- 
stępuje szybko. 

Reierent z przykrością zaznecza, że namie- 
stnictwo nie daje Wydziałowi krajowemn żadnej 
odpowiedzi w kilku nader ważnych sprawach, 
należy do tych spraw także sprawa podwyższe- 
nia subwencji dla kandydatów szkół ludowych, 
zakładanie nowych seminarjów nauczycielskich, 
wreszcie sprawa założenia szkoły realnej w Kro- 
śnie, a gimnazjum w Mielcu. Wydział krajowy 
nie przeprowadził stanowczego zbadania możli- 
wości założenia w Rzeszowie wyższego żeńskie- 
go zakładu krajowego, lecz rokowania są w to- 
ku i jest nadzieja, że sprawa ta pomyślne mieć 
będzie załatwienie. Również Wydział krajowy 
nie może przedłożyć do tej pory jeszcze spra- 
wozdania o przeprowadzeniu rokowań z zakła- 
dem imienia Ossolińskich w sprawie zniżenia cen 
książek szkolnych. 

Odpowiedź Wydziału krajowego w sprawie 
zwołania ankiety szkolnej dla reformy semina- 
rjów nauczycielskich nie może zadowolnić, gdyż 
wykonanie polecenia, dane bezwzględnie przez 
Sejm Wydziałowi krajowemu, nie można czynić 
zależnem od zdania Rady szkolnej krajowej. Po- 
wód, przytoczony przez Wydział krajowy i od- 
wołanie się Rady szkolnej krajowej na ustawę 
państwową, uważa komisja za niewystarczające. 
Ustawy zasadnicze państwowe obowiązują natu- 
ralnie najzupełniej Radę szkolną krajową, lecz 
nad ich pożytecznością dla kraju naszego mają 
prawo zastanowić się tak komisja szkolna, jako 
też Sejm i nawet ankieta. 

Te ustawy zasadnicze państwowe w sprawach 
szkolnych zostały uchwalone dla całej Przedli- 
tawji, ale stan oświaty, dobrobytu, stosunki w 
poszczególnych krajach i charakter poszczegól- 
nych ludów są zbyt różnorodne w Austrji, aby 
jedne i te same ustawy szkolne mogły odpowie- 
dzieć w zupełności rzeczywistym potrzebom po- 
szczególnych krajów. Obecnie, gdy większość ko- 
misji szkolnej spostrzega w kraju strony ujemne 
organizacji szkolnej, na tych ustawach opartej, 
to ma obowiązek swe zapatrywania objawić i 
gdzie należy przedłożyć bez względu na to, czy 
reprezentacja krajowa w Radzie państwa wywal- 
czy dla kraju potrzebne w tych ustawach zmia- 
ny. Ale w każdym razie Wydział krajowy nie 
może sprzeciwiać się tym objawom zapatrywań 
komisji szkolnej, a przedewszystkiem woli Sejmu 
i czynić je zawisłe od życzeń Rady szkolnej 
krajowej. 

, Kraj nasz może się szczycić największą ilo- 
ścią stypendiów z wszystkich prewincyj monar- 
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fundacyj stypendyjnych, a to: Mikołaja Aywasa, 
Fani Kapeluszowej, Franciszka Machowskiego, 
ś.p. Józefa Majewskiego i $. p. dra Kajetana Ma- 
ramorosza. Wogóle stan majątku narodowego 
funduszów stypendyjnych wzmaga się szybko; 
wzrósł w jednym roku o przeszło 370.000 złr. 
Pod zarządem Wydziału krajowego pozostaje 221 
fundacyj stypendyjnych. W roku szkolnym 98/99 
było stypendjów ogółem 839, w r. 1899/900 no- 
wych nadano 102, a osoby prywatne, do tego 
upoważnione, nadały 23 stypendjów. 


Z życia Ziemiałkowskiego. 


IV. Rezolucja została przyjęta, wnioski Smol- 
ki vpadły. 

Zapomnieliśmy zaznaczyć, że Ziemiałkowski 
był wtedy prezesem delegacji polskiej w Wie- 
dniu i zarazem wiceprezydentem Izby poselskiej 
mianowanym przez tesarza. (Izba poselska nie 
wybierała jeszcze jak dziś prezydjum). Stanowi- 
sko jego zatem było już wtedy pierwszorzędne. 

Ziemiałkowski nie był wielkim. zwolennikiem 
rezolucji —— w tej części jego mowy, której nie 
wydrukowaliśmy, znajduje się wyrażenie wątpli- 
wości „czy zachowano miarę należytą w posta- 
wionych żądaniach, czy sposób ich sformułowa- 
nia jest odpowiedni celowi“. I pokazało się, że 
te wątpliwości były słuszne, albowiem po uchwa- 
leniu rezolucji (24 września) odwołano przyjazd 
cesarstwa do Galicji, a Gołuchowski był zmnuszo- 
ny podać się do dymisji. 

Rezolucja przechodziła ciekawe koleje. Po 
długich pertraktacjach Giskra oświadczył w Ra- 
dzie państwa, że rząd jej nie wniesie. Zabiegi 
Ziemiałkowskiego, aby Izba zmusiła ministerstwo 
do wniesienia rezolucji, spowodowały rząd do u- 
łagodzenia Polaków. W samem ministerjum walka 
była zacięta, bo tylko większością jednego głosu 
(Brestla) uchwalono wydać rozporządzenie wpro- į 
wadzające język polski jako urzędowy w sądach | 
i urzędach. (Pamiętniki Giskry w „Neue Freie 
Presse“ w r. 1879). Lubo rezolucja z powodu 
zamknięcia posiedzeń Izby nie mogła przyjść na , 
porządek dzienny, to przynajmniej delegacja mia- | 


ła tę pociechę, iż prezydent Kaiserfeld zazna- 
czył, że „ani w Izbie, ani po za Izbą nie będzie 
zapewne nikogo, ktoby nie wydał świadectwa | 
posłom galicyjskim, iż rzetelnie uczynili wszy- 
stko co mogli, aby w tej sprawie spowodować 
decyzję“. 

4 czerwca 1869 ogłoszono najwyższe rozpo- 
rządzenie o urzędowym języku polskim w Gali- | 
cji. Jeden z biegrafów Ziemiałkowskiego, z któ- | 
rego pracy przeważnie korzystamy, mówiąc 0 
tych nieocenionych nabytkach polityki Ziemiał- | 
kowskiego, słusznie dodaje: „były one zaprawdę 
nieocenione w obu tego wyrazu znaczeniach, nie- 
ocenione ze względu na ogromną ich wartość, i 
nieocenione dlatego, że ich cenić nie chciano“. : 
(Minister Florjan Ziemiałkowski, Kraków 1883 : 
str. 28). 

Rzeczywiście dla nieznających ówczesnych 
stosunków wydaje się rzeczą nieprawdopodobną, 
ażeby w trzy tygodnie po tej zdobyczy mogło | 
się odbyć we Lwowie zebranie wyborców, które, | 
potępiając działalność delegacji, zażądało jej od- | 
wołania i poleciło posłom miasta Lwowa popierać 
w Sejmie politykę Smolki. 

Były to czasy, jak widzimy, oryginalne, a do- | 
dajmy jeszcze i naiwne, w dobrem znaczeniu 
tego określenia. Bo czyż mogła być większa , 
naiwność, jeżeli po tej uchwale zgromadzenia 
wyborców, Ziemiałkowski z Gołuchowskim i 
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na takie rzeczy się nie złapie. Kto raz mandat 
uchwycił, ten go nie puszcza. Ziemiałkowski tak 
się tłomaczył: „Otrzymałem od was (pisał w ode- 
zwie do wyborców) mandat poselski, gdy kraj 
po bolesnych doświadczeniach, porzuciwszy poli- 
tykę jałowej opozycji, postanowił pracą i wy- 
trwałością dobijać się lepszej przyszłości. Mimo 
tysiącznych przeciwności wytrwałem na tej przez 
kraj obranej drodze, bo mię krzepiło przekona- 
nie, że, idąc tą drogą, pełnię wolę waszą. Na 
zgromadzeniu z dnia 27 czerwca b. r. spostrze- 
głem z bólem serca, że powzięte niedawno przez 
kraj postanowienie zamierzamy złożyć tam, gdzie 
spoczywa tyle zbawiennych postanowień narodu, 
niewykonanych nie dla braku sił i odwagi, lecz dla 
braku cierpliwości i wytrwałości. Uchwalono, że 
posłowie miasta Lwowa popierać mają w Sejmie 
wniosek posła Smolki z ostatniej kadencji sej- 
mowej. t. j. że mają opuścić drogę, na którą 
kraj niedawno wstąpił, a popierać politykę wręcz 
przeciwną, politykę biernej opozycji. Nie mogąc 
polecenia tego spełnić, gdyż wniosek posła Smolki 
w następstwach swych uważałem za zgubny dla 
kraju, którego dobro było jedynym celem mego 
zawodu publicznego, postanowiłem złożyć mandat 
do Sejmu krajowego*. 

Na sesji sejmowej w r. 1869 w miejsce Zie- 
mialkowskiego wybrano delegatem do Rady pań- 
siwa ze Lwowa... księgarza Wilda. Przypomina 
się przysłowie o stryjku i kijku. 

Ziemiałkowski mógł już wówczas być mini- 
strem, ofiarowano mu bowiem tekę jednocześnie 
z objęciem przez Alfreda Potockiego teki mini- 
stra rolnictwa. Choć zwolennik ustępstw i kom- 
promisów, nie przyjął propozycji. bo, jak się wy- 
raził, „nie mógł stać się wykonawcą konstytucji, 
przeciw której głosowała delegacja polska*. Co 
do Potockiego, w tym wypadku skrajno- opozy= 
zycyjna mniejszość konserwatywno - krakowska 
uznała za stosowne wejść na drogę utylitarną. 
Z tego wniosek, że owa mniejszość miała bar- 
dzo wygodną zasadę: stać niezłomnie przy za- 
sadach i... nie stać przy nich ze względu na 
utylitarność. 

Kiedy Alfred Potocki wkrótce potem został 
prezesem ministrów i rozwiązał Sejm galicyjski 
(1870), Ziemiałkowski został wybrany do sejmu, 
ale już nie został członkiem delegacji. Stronni- 
ctwo krakowskie wiodło wciąż z nim walkę, ja- 
ko z przedstawicielem polityki ugodowej. Przy 
wyborze do delegacji jednego z czterech posłów 
lwowskich, dało ono wszystkie swe głosy w ilo- 
ści 23 lakiernikowi Dąbrowskiemu, nie chege 
dać głosów ani Smolce, ani Ziemiałkowskiemu. 
Wskutek tego przyszło do ściślejszego głosowa- 
nia i wówczas stronnictwo krakowskie głosowało 
za Smolką, choć ten w danej chwili przedsta- 
wiał najradykalniejszy, najczerwieńszy odłam w 
Sejmie. 

W r. 1871 Ziemiałkowski został wybrany 
pierwszym prezydentem miasta Lwowa. Przed- 
tem rząd mianował burmistrzów. 

Kiedy w r. 1873 uchwalono wybory bezpo- 
średnie do Rady państwa, delegacja polska z 
niej wystąpiła; „sami na siebie bicz ukręciliśmy *, 
przyznawał w kilka lat później Stanisław Tar- 
nowski. (Studja polityczne tom I. str. 104.) Za- 
raz potem, ku wielkiemu nieukontentowaniu stań- 
czyków, Gołuchowski został poraz trzeci mini- 
strem i zaproponował rządowi powierzenie Zie- 
miałkowskiemu opróżnionego ministerstwa dla 
Galicji. Ziemiałkowski wahał się, ale Gołuchow- 
ski wytłomaczył mu, że jest to może jedyna spo- 
sobność dopilnowania interesów kraju wobec 
wyborów bezpośrednich i drogi biernej opozycji, 
na jaką wstąpiła Galicja. Zażądawszy z góry, 
aby powołano kilku Polaków na wyższe urzędy 
w ministerjach, zgodził się Ziemiałkowski na 
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przyjęcie teki, lecz z „określonemi osobno atry- 
bucjami*. Nominacja jego nastąpiła 21 kwietnia 
1873 r. 

Wymienimy pokrótce co zrobił jako minister: 
uporządkował sprawę funduszów djecezji krakow- 
skiej i wpłynął na obsadzenie jej stolicy bisku- 
piej. Kraków zawdzięcza mu usystemizowanie 
Szkoły sztuk pięknych, przemianę tak zwanej 
„Techniki“ na „Instytut przemysłowy“, reorga- 
nizcję wydziału teologicznego i przeprowadzenie, 
mimo silnego w rządzie oporu, korzystnej dla 
miasta akcyzy. Kiłka gimnazjów, znaczna ilość 
szkół, subwencje dla szkół zawodowych, ustale- 
nie języka polskiego w uniwersytecie lwowskim, 
katedra historji polskiej na tymże uniwersytecie, 
założenie szkół: ślusarskiej, koszykarskiej, garn- 
carskiej (w Kołomyi), snycerstwa (w Zakopa- 
nem) -- oto główne zasługi Ziemiałkowskiego 
na polu oświaty. Dla sądownictwa uzyskał po- 
mnożenie sądów kolegjalnych i powiatowych. Co 
zrobił dla miast dowodem licznie udzielone mu 
honorowe obywatelstwa miejskie. Jego staraniem 
utworzono filje Banku austro- węgierskiego w Sta- 
nisławowie i Tarnowie. Nie mamy miejsca na 
wyliczenie poparcia, jakiego od niego doznawały 
wszelkie krajowe instytucje bankowe i przemy- 
słowe. Ciągnącą się jak wąż morski sprawę in- 
demnizacyjną, już doprowadzał do pomyślnego 
dla kraju rozwiązania, kiedy natrafił na opór w 
samym kraju, w 15 lat później sprawę tę roz- 
wiązano na dwa razy gorszych dla kraju warun- 
kach. Pomijamy setki innych jego zabiegów, a 
przytaczamy tylko, jako rzecz w stosunkach au- 
strjaeckich niezwykłą, iż rząd udzielił za jego 
staraniem zapomogi księżom unickim wygnanym 
z Królestwa i polecił zatrudniać ich w szkołach 
elementarnych. 

Przez czas swego urzędowania dwa razy Zie- 
miałkowski podawał się do dymisji: raz kiedy 
minister oświaty Stremayer ukrócił prawa gali- 
cyjskiej Rady szkolnej i to zaraz po powrocie 
z Galicji, gdzie go stańczycy papką a zwłaszcza 
czapką przyjmowali. (Szujski, profesor historji 
polskiej, pojechał za nim do Czerniowiec na uro- 
czystość otwarcia wrogiego nam uniwersytetu) — 
drugi raz, kiedy w r. 1875 chciano namiestni- 
kiem galicyjskim zrobić wrogo dla Polaków uspo- 
sobionego Possingera. Cesarz dymisji za pierw- 
szym razem nie przyjął, i polecił złagodzić roz- 
porządzenie ministerstwa, za drugim razem na- 
miestnikiem został Alfred Potocki. 

Ministrem dla Galicji był Ziemiałkowski 
przez lat 15-cie. Ustępując z urzędu, miał lat 
71, miał więc prawo odpocząć. 

Ale zbyt się usunął od życia politycznego 
ze szkodą nietylko dla kraju, ale i dla siebie. 
Kto 12 lat z rzędu, z małemi wyjątkami, pro- 
wadzi życie domowe, o tym ludzie nieco zapo- 
minają. Najlepszym dowodem były krótkie, po- 
bieżne życiorysy Ziemiałkowskiego w pismach 


galicyjskich. Dłuższych nekrologów doczekał się 
niejeden drugorzędny poseł, marszałek powiato- 
wy, a nawet starosta, lub pierwszy lepszy „ja- 
śnie urodzony*. Za to w historji o tamtych pa- 
nach nie będzie prawdopodobnie żadnej wzmian- 
ki, wówczas kiedy w dziejach Galicji zajmie 
Ziemiałkowski jedną z kart najpiękniejszych. 

Jak wobec jego pamięci spisał się Lwów i 
Sejm krajowy, lepiej zamilczeć. Karly odznacza- 
ją się złością i krótkowidztwem i dlatego więk- 
szych od siebie, jedna ich część niedowidzi a 
druga przez zaciekłość stronniczą nienawidzi — 
nawet po śmierci. 


| O OE, 


Morderstwo w Chojnicach, 


II. Wpadający w oczy jest fakt, że parcelę sy- 
nagogi, położoną tuż przy „Jeziorze mnichów* prze- 
szukano jak najdokładniej dwa razy. Podobno nawet 
znaleziono flaszeczkę z krwią i wysłano do chemicz- 
nej analizy do Berlina, aby się przekonać, czy za: 
wartość flaszeczki jest krwią ludzką. Parcela syna- 
gogi dotyka „Jeziora mnichów“ i oddzielona jest tyl- 
ko płotem z desek od drogi, prowadzącej do miejsca, 
gdzie znaleziono kadłub Wintera, W płocie znajdują 
się drzwiczki, które ułatwiają udanie się na wspo: 
mniane miejsce. Faktem jest, że w ciągu ostatnich dni 
dokonano poszukiwań u różnych żydów i tak: u ży- 
dowskiego rabina dra Keilermanna, u rzezaka i śpie- 
waka Heymanna — obydwaj bawią w Chojnicach od 
niedawnego czasu — dalej u posługacza synagogi 
Bergera, rzeźoika Levy'ego i n kilku żydowskich 
handlarzy. Wprawdzie dokonano także rewizji u 
krawca Platha i rzeźnika Hoffmanna, mieszkającego 
przy ulicy Gdańskiej, rewizje te jednak nie wydały 
żadnego rezultatu. 

Rzeźnik Hoffmann twierdził, że młody Winter 
uprawiał stosunek miłosny z jego córką i że zape- 
wne padł ofiarą zazdrości lub zemsty (!) jakiego cze- 
ladnika rzeźniekiego. Jeśli się zważy fakt rewizji 
tylu domów żydowskich, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że w trupie nie znaleziono ani kropli krwi i żadne- 
go zresztą śladu tej krwi, to publiczności i szerokim 
warstwom nie można się dziwić, jeśli wysnuły stąd 
swoje wnioski, a to tembardziej, że przed oczyma 
wszystkich stoją podobne mordy w pobliskim Skurczu 
i w oddalonem Xanten. 

Mordercom przyszła w pomoc ta okoliczność, że 
równocześnie prawie znikł z Chojnie elew gospodar- 
czy Bülow, który po ośmiu dniach włóczęgostwa przy- 
był do Berlina. 

Tajemnicze zniknięcie Biilowa rozstrzeliło uwagę 
policji i zaciemniło badania nad identycznością trupa, 
bo nikt nie wiedział z początku, do kogo należą zna- 
lezione części ciała. 

Zagmatwał także sprawę następujący telegram, 
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umieszczony w sobotę 17 marca w „Berliner Tage- 
blatt“ i „Berl, Lokal-Anzeiger* : „Frankfurt nad Mo- 
nem 16 marca 9 godz. 17 min. wieczór. Pietnasto- 
letni syn przedsiębiorcy budowlanego Wintera z Prech. 
lan, o którym od kilku dni wieść zaginęła, znalezio: 
ny został dzisiaj w pobliskiej miejscowości, w rowie, 
bez życia z rozprutym brzuchem. Przy trupie brako- 
wało zegarka i pieniędzy.“ 

Pomijając już, że telegram zawiera wprost fał- 
szywe wiadomości i szczegóły, każdemu musi wpaść 
w oko miejsce nadania telegramu : Frankfart nad Me- 
nem!! Dlaczego i w jaki sposób fałszywa ta wiado- 
mość dostała się d) dzienników właśnie z żydowskie: 
go Frankfurtu nad Menem? 

Należy jeszcze przytoczyć kilka szczegółów, od- 
noszących się do sprawy morderstwa. Wyż wspomnia- 
ny rzeźnik Lewy oddał we środę po morderstwie pil- 
nikarzowi do wyostrzenia pilnik rzeźnicki, czego zre- 
sztą nigdy jeszeze nie zrobił, Wskutek tego skonfi. 
skowano kilka pilników Lewy'emu; fizyk miejski o- 
rzekł jednak, że w każdym razie pilnikami tymi nie 
przetinano kości pacierzowej; musiałyby one być o 
wiele delikatniejsze i drobnozębne. 

Były czeladnik rzeźnicki Heymann, krewny Le- 
wy ego, wyraził się kilka razy w podejrzany sposób 
o tej sprawie. Kiedy w pswnym lokalu była mowa o 
zniknięcia młodego Biilowa, Heymann twierdził, że 
Biilow znajduje się zdrów w Jeziorkach. Kiedy go 
postawiono przed komisarzem policji, przyznał się, że 
poprzednio kłamał jak najęty. Bardzo ciekawe wy- 
rażenia słyszał także od Heymanna niejaki Lampar- 
ski, wiadomości jednak w tej sprawie na razie brak. 


ZE SWIATA. 


LONDYN 29 marca. 
Dzleci wojny. — Proponowana podróż królowej do Irlan- 
dji. — Poważne przyczyny zwłoki. — Szlachetny naród, 


Wojna transwaalska niezawodnie dla wielu strasz - 
ną okazała się w następstwach swoich. Nie brak jej 
wszelako i zabawnych epizodów. I tak wszyscy za- 
gorzali patrjoci angielscy, którym urodziły się dzieci 
od chwili rozpoczęcia wojny, poczuwali się do obo- 
wiązku nazwać je odpowiednio na pamiątkę kampa- 
nji Afrykańskiej. 

W Anglji wybór imion chrzestnych władze du- 
chowne pozostawiają zupełnie woli rodziców. Rodzice 
zatem mogą prawnie dzieciom swoim nadawać imio- 
na choćby najdziwaczniejsze. Obecnie we wszystkich 
parafjach angielskich dzieci otrzymują imioua Red- 
wersa, Bullera i innych wodzów i jenerałów połu- 
dniowo afrykańskich, najwięcej jednak namnożyło się 
małych Robertsów i Kiczenerów. 

W okręgu miasta Holborn jakiś p. Wilks na- 
zwał syna swego Elands-Laagte, imieniem pamiętne- 
go pola bitwy. Qdzieindziej zapisano w księgach me- 
trykalnych imiona maleńkich Glencoe, Ladysmith i 
Dundee. W  parafji Bromleya pewna dziewczynka 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 


76) przez 
Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 
— Siłą weźmiemy to, czego nam po dobrej 
EE dać nie zechcecie! — odparł krótko Woj- 


Rzecz była jasna, królowa jednak prosiła o 
cały dzień do namysłu. Wojsław zgodził się i 
opuścił zamek. 

Mikołaj Gara przeprowadził go kawałek 
drogi. 
— Idę gotowić ślubne szaty dla oblubieńca! 
M rzekł Nosoróg cokolwiek złośliwie, żegnając 

arę. i 
— Tym strojem nie przystoi zbyt często się 
bawić — odparł Węgier — bo w nim kładą i 
nieboszczyków do grobu. 

— Słusznie! Ale przódy człowiek żyje nim 
się w grób położy! — objaśnił pan, Rostocki. 

— „Wita hominum brevis est!“ — życie ludz- 
kie krótkie! — szepnął Palatyn wiersz z biblji 
i na tem się rozstali. 

A Wojsław pomyślał sobie, że jak się dosta- 
ną na zamek, trzeba będzie być bardzo ostro- 
żnym i mieć stale tych Węgrów na oku. 

Wróciwszy do Zygmunta, wuj powiadomił 
siostrzana o wynikach poselstwa i jął z nim ob- 
gadywać w szczegółach warunki ugody, bo nie 
ulegało wątpliwości, że zamek, wobec braku środ- 
ków do obrony, opierać się nie będzie. Zygmunt 


se- Prosimy 


obiecał, że jeżeli królowa Elżbieta wyprawi mu 


zaraz na zamku godne weselisko, on nikomu 
krzywdy nie zrobi i wraz z żoną uda się do Bu- 
dy. Nazajutrz rano wezwano Wojsława na zamek. 

Królowa zgadzała się wydać córkę Zygmun- 
towi, wyprawić wesele na zamku i uznać go 
królem pod warunkiem, że rozpuści najemne woj- 
sko i zaufa Węgrom. 

Dlaczego ma rozpuścić wojsko? — pytał 
Wojsław nieufnie. 

— Bo tacy najemnicy trzebią kraj niepotrze- 
bnie — tłomaczyła królowa. 

A Mikołaj Gara dodał złośliwie: 

— Zresztą, jeżeli margrabia ma dość skarbów 
ze sobą, żeby to wojsko opłacić, zgoda; my bo 
tu na zamku nic prawie nie mamy, ale bez żoł- 
du ci biedni rycerze i tak się rozlizą. 

Wojsław odczuł całą prawdę słów chytrego 
paladyna. Zygmunta pieniądze prawie wszystkie 
już się wyczerpały, środków do utrzymania tej 
najemnej zgrai żołdactwa Wojsław nie widział. 
Więc zgodził się na warunki królowej i stanęła 
umowa. 

Zygmunt paradnie, jak zwycięzca, z liczną 
gromadą rycerzy, wjechał na zamek i niezwło- 
cznie zaczęły się gody weselne. 

Chciał bogactwem stroju i zewnętrznym bla- 
skiem olśnić Węgrów i tem sobie koronę mo- 
cniej na głowie osadzić. 

Ale buta jego odrazu wzbudziła na zamku o- 
gólną niechęć, którą znacznie spotęgowało jeszcze 
to, że Zygmunt wbrew umowie kazał natych- 
miast wtrącić do więzienia Mikołaja Grarę, wi- 
dząc, że paladyn głównie był przeciwny jego za- 
ślubinom. Próżno upominał go Wojsław, zbył go 
dumną odpowiedzią, że król polsko-węgierski wie 
co robi; próżno prosiła go królowa Elżbieta, 
odparł jej czelnie, że jeżeli tak bardzo dba o 
palatyna, może z nim razem jego celę więzienną 
podzielić. 


wznowić przedpłat. 


O zmroku w kaplicy zamkowej ksiądz miejs- 
cowy pobłogosławił ostatecznie związek jego z 
Marją, noc całą do rana pili rycerze w jadalnej 
sali stare węgierskie wino. 

Młody margrabia Brandenbarski zaraz po pół- 
nocku zawiódł swoją margrabinę do nagotowanej 
dla nich sypialni. 

Liczna straż Zygmuntowa czuwała u drzwi i 
okien tej komnaty, obawiał się bowiem szczęśli- 
wy żonkoś, żeby go jeszcze tej nocy nie zamor- 
dowano! Drugiego dnia był już prawym królem 
polskim albo węgierskim. 

Pierwszy rozkaz jego tchnął łaską: kazał z 
podziemia Mikołaja Grarę wypuścić, ale dumny 
grabia nie darował mu tej jednej nocy spędzonej 
pod ryglem. Wojsław patrzył na bieg wypadków 
spokojnym wzrokiem dojrzałego męża. Ale kiedy 
Zygmunt zaraz po północku uprowadził małżon- 
kę, wziął go niesmak jakiś i opuścił też salę, 
gdzie rycerze z hałasem i gwarem pili do upa- 
dłego. Wyszedł na świeże powietrze, skierował 
się na mury. 

Rola jego w całej sprawie wydała mu się 
teraz niewłaściwą, wstrętną. 

Uprawniał swoją obecnością bądź co bądź 
gwałt, gwałt polityczny, ściśle jednak zespolony 
ze związkiem małżeńskim, w którym jednak nie 
widział najważniejszego czynnika w takich ra- 
zach — miłości! 

I to kojarzenie się obojętne, oparte na rachu- 
bie, ta służalczość fałszywego uczucia chciwym 
potrzebom nienasycalnej ambicji nałęczą smutku 
owijała mu czoło i budziła raz po raz niechęć 
do świata i ludzi. 

Zygmunt okazał się bardzo nieudolnym rządcą. 

Upoiła go łatwa wygrana, zdawało mu się, 
że cała ziemia należy do niego i hołd mu rada 
złożyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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etrzymała sicdkie imię kretorji. W Hampstead, dnia 
1 marca jakiś woźnica dał synowi swojemu na imię 
Kimberley. Wiele dzieci otrzymało imiona Cecyla ku 
czei Cecyla Rhodesa. W parafji Kennington zapisano 
chrzest chłopczyka Colenso i kilka maleńkich Tagel. 
Wreszcie w Mile-End-Old-Town Anglik pewien na- 
zwał syna swojego Kriigerem. 

Dotychczas żadne dziecko nie otrzymało jeszcze 
imienia Bloemfontein, lecz niebawem z pewnością i na 
nie przyjdzie kolej. 

Czy królowa Wiktorja pojedzie do Irlandji, czy 
też zaniecha pierwotnego zamiaru? Oto pytanie, które 
zadaje sobie wielu. 

Podróż ta zdawała się być postanowiona nieodwo- 
łalnie. Kilku deputowanych Irlandczyków zapewniało, 
że kraj ich rodzimy zgotuje królowej swojej przyjęcie 
pełne szacunku, do jakiego dają jej prawo podeszły 
wiek królowej, jej tryb życia i godność królewska. 
Lecz zauważono, że oświadczenie to nie odpowiada 
w zupełności intencjom całego narodu itlandzkiego, 
nadto policja wyraziła powątpiewanie, czy zdoła utrzy- 
mać spokój i porządek publiczny w czasie pobytu 
królowej w Irlandji ; wreszcie spostrzeżono, że zamało 
Anglja ma obecnie sił zbrojnych, aby zapobiedz, na 
wypadek wybuchu powstania, możliwym kompli- 
kacjom. 

Wobec takich warunków, mężowie doświadczeni 
i roztropni w Anglji zaniepokoili się zamiarem kró- 
lowej i zastanawiają się, czy istotnie dość jest rzeczą 
bezpieczną pozwolić monarchini na podróż do Irlandji 
i czy nie lepiej będzie, jeśli królowa, nie narażając 
się zbytecznie na niewygody i ewentualne przykrości, 
pozostanie wśród ludności angielskiej, która żywi dla 
niej miłość najgłębszą i otacza swoją królowę wzglę- 
dami przywiązania i czci najwyższej, ce zwłaszcza 
w chwili obecnej kojąco wpływa na usposobienie sę- 
dziwej królowej, podrażnionej do głębi wypadkami 
krwawej wojny. 

Przyznać przecież trzeba, że dzielnie walczyli ir- 
landzcy żołnierze nad Tugelą i rzeką Mcdder. Nie- 
mało przyczynili się oni do podtrzymania sławy an- 
gielskiego oręża. Mimo te żon ich w Irlangji nie 
wzbogaciła krew, przelana bohatersko na polu walki, 
ani ujęła im ciężarów i nie odpędziła od ubogich 
chat wieśniaczych w dalekiej ojczyznie ponurego wi- 
dma głodu. 

Ileż krwi męczeńska Irlandja przelała już w obro- 
nie zaborczej Brytanji; ile dowodów męstwa, inteli- 
gencji i zdolnosci żołnierskich synowie jej składają 
co dnia, aby z każdą chwilą umacniać podstawę, na 
której spoczywa wielki kolos potężnej Brytanji ? 

Lord Roberts, generalissimns armji afrykańskiej, 
jest z pochodzenia Irlandezykiem, taksamo lord Ki- 
czener i wielu innych dzielnych wodzów armji angiel- 
skiej, takich jak Kelly Kenny, French, White i je- 
nera? Clery. Nawet sam Cecyl Rhodes, Napoleon 
Przylądka i twórca obecnej wojny, urodził się w Ir- 
landji. 

Jakże dziwnym jest los narodu, który zużywa całą 
żywotność sweją na ofiarę dla tych, którzy go ukrzy- 
żowali ? G. 


MARSYLJA, 28 marca. 
Wieści z dalekiego Wschodu. — Zbrojenla Chin. — Zamach 
dynamitowy w Kantonie. — Ocalenie wskutek pożaru. 

„Polinezyjczyk* angielski parowiec pocztowy przy- 
był tn w dniu 24 b. m. przywożąc depesze z dale- 
kiego Wschodu i wieln pasażerów, zabranych w Co- 
lombo. Pomiędzy tymi ostatnimi znajduje się książę 
następca tronu Japonji, Kotchito Kan In, z licznym 
orszakiem dworzan. Dzienniki chińskie donoszą, iż 
armja cesarza Chin otrzyma udoskonaloną broń naj- 
nowszych systemów i karty geograficzne dla jeneral- 
nych sztabów. 

Kurjer z Haipkongu otrzymuje depeszę z Szan- 
gaju, podług której w dniu 31 stycznia spełniony 
został w Kantonie zamach na życie Li Hung Chan- 
ga, jego stronników i wiele wybitnych osobistości 
prowincji. 

Spiskowcy podłożyli bombę w Świątyni Przod. 
ków w dniu, w którym podług zwyczaju wicekról 
z liczną świtą i w towarzystwie najwysszych dostoj: 
ników państwowych przybywają na miejsce Święte 
i uczestniczy w ceremonji, obchodzonej z okazji świę- 
ta nowego roku chińskiego. 

Bomba eksplodowała pośród miejsc, przeznaczo: 
nych dla wicekróla i jego małżonki. Na szczęście 
eksplozja była przedwczesną. Nastąpiła ona przed 
przybyciem Li Hung Changa i jego dworu do świą- 
tyni. Z ludzi tedy nikt nie zginął. 

Przypuszezają, że katastrofę przyspieszył pożar, 
który przypadkowo spowodowała służba wicekróla za- 
jęta przygotowaniem biesiady, do której zasiąść miało 
grono dostojników z wicekrólem na czele, po ukoń. 
czonej uroczystości świątecznej. 

Przypadkowi temu Li Hung Chang zawdzięcza 
swoje ocalenie. S. 8. 
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Z DALEKA. 


WIADOMOŚCI NADESZŁE WIECZOREM. 


Sejm krajowy we Lwowie. 


LWÓW 2 kwietnia. (Tel. pryw.) W dyskusji 
nad sprawozdaniem Wydziału krajowego z za- 
kresu spraw szkolnych zabierali kolejno głos pos.- 
Barwiński, Pilat, Merunowicz, wreszcie Wojciech 
hr. Dzieduszycki. Ten ostatni omawiał bardzo ob- 
szernie sprawozdanie przedłożone, zatrzymując się 
przy każdym jego ważniejszym ustępie. Co do 
zwołania ankiety w sprawie reformy seminarjów 
nauczycielskich, to mowea nie przywiązuje zby- 
tniej do niej wagi i zapatrywania jego w tym 
kierunku bynajmniej nie są optymistyczne. Przy- 
znaje jednak, że już samo wstrząsanie tej kwe- 
stji nie będzie pozbawionem w tym względzie 
korzyści. 

W dalszym wywodzie poświęcił mowca słów 
kilka kwestji teatralnej. Zdaniem mowcy, pro- 
wadzenie teatru w dzisiejszych warunkach jest 
niezmiernie żmudne i utrudnione. Teatr dziś jest 
wogóle pewnego rodzaju zbytkiem ; minęły czasy, 
gdzie był on „arką przymierza“, dziś jest tylko 
miejscem rozrywki. Niechże tedy ta rozrywka 
będzie nietylko godziwą, ale i szlachetną. 

Po skończonej dyskusji przemówił krótko raz 
jeszcze referent pos. Cielecki, poczem przedłożo- 
ne sprawozdanie przyjęto i uchwalono. 

Tak samo przyjęto i uchwalono ważoski po- 
sła Krzysztofowicza o petycji Związku ogólnego 
hodowców i handlarzy bydła w sprawie o sub: 
wencjonowanie targowicy bydła w Krakowie na 
Prądniku białym. 

Sprawę przyznania Marji Sulatyckiej, wdowie 
po nauczycielu szkół ludowych pensji wdowiej; 
Julji Sztugrynowej, wdowie po nauczycielu szkół 
ludowych, podwyższenia pensji wdowiej, Karoli- 
nie (?) Bosler, wdowie po nauczycielu religji ży- 
dowskiej w szkole wydziałowej żeńskiej w Tar- 
nowie, wyznaczenia pensji wdowiej — odstąpiono 
Radzie szkolnej krajowej do rozpatrzenia i zao- 
pinjowania. 

W dalszym ciągu nastąpiły wnioski i inter- 
pelacje posłów. 

Pos. Kramarczyk wniósł interpelację do ko- 
misarza rządowego, w której domaga się, aby 
rząd wezwał fundusze propinacyjne do placenia 
podatków na budowę kościołów. 

Pos. Milan domaga się od rządu rozdzielenia 
zapomóg między ludność, dotkniętą klęskami ele- 
mentarnemi. 

Pos. Romanowicz stawia wniosek, dotyczący 
reformy wyborczej sejmowej. Ząda utworzenia 
kurji powszechnego głosowania, któraby miała 
możność wyboru 30 posłów, dalej powiększenia 
liczby posłów z miast o 5, z mniejszej zaś wła- 
Siości o 4. Wybory mają się odbywać bezpośre- 
dnio, z wielkich własności, miast i Izb handlo- 
wych tajnie, z gmin zaś jawnie lub kartkami. 

Pos. Wójcik stawia wniosek oznaczenia ma- 
ximum nabywania posiadłości ziemskiej. 

Pos. Sredniawski interpelował w sprawie ko- 
lei wąsko-torowej ze Swoszowie do Lubina. 

Pos. Rozwadowski domaga się nowej ustawy 
lasowej. 

Pos. Jabłoński interpeluje w sprawie funda- 
cji ś. p. Towarniekiego. 

Pos. ks. Stojałowski wnosi interpelację w 
sprawie utworzenia starostwa w Przeworsku, 
którego utworzeniem została pokrzywdzona lud- 
ność Leżajska, gdyż Leżajsk wprzód także ubie- 
gał się o starostwo dla siebie, ale bez skutku. 

Pos. Krempa interpeluje w sprawie nadużyć 
egzekutorów sądowych w Radomyślu. 

Pos. Abrahamowicz domaga się odnośnej w 
interpelacji reformy policji lwowskiej. 

Pos. Merunowicz interpeluje w sprawie regu- 
lacji Pełtwi. 

Pos. Nowakowski interpeluje o nadużycia 
wójta w Bolestraszycach. 

Pos. Zoll domaga się od rządu zniżenia ta» 
PL ap ciowe za telegramy wysyłane do 

osji. 

Pos. hr. Potocki żąda, ażeby Rada szkolna 
krajowa czas trwania wakacji szkolnych tak ure- 
gulowała, iżby dzieci szkolne w czasie źniw i 
wogóle najgorętszych robót w polu, miały czas 
wolny od nauki. 

Pos. Rapaport domaga się, ażeby kraj przy- 
stąpił do budowy przystani zimowej nad Wisłą 
pod Nadbrzeziem. 

Pos. Skałkowski wniósł, ażeby sprzedaż na- 
pojów słodzonych ograniczono do minimum 5 li- 
trów. 

Na tem obrady poniedziałkowe Sejmu zakoń- 


czono. Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się 
we środę. 


POJEDYNKI w PARYŻU. 


PARYŻ 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). Z powo- 
du listu hr. Joubersac'a do bar. Roberta Rotschil- 
da, wywiązał się w Paryżu cały szereg sensa- 
cyjnych pojedynków, którymi się żywo interesu- 
ją sfery towarzyskie Paryża. 

Michał Efrussi, czując się obrażony tym li- 
stem, wyzwał hr. Joubersac'a na pojedynek. 

Hr. Alarie wyzwał na pojedynek hr. Dijon'a 
z powodu listu tego ostatniego do hr. Joubersac'a. 

Hr. Joubersac wyzwał na pojedynek hr. 
Edwarda Rotschilda, syna „wielkiego“ Alfonsa 
Rotschilda (aj waj, aj waj!) 


Morderstwo w Chojnicach, 


CHOJNICE 2 kwietnia. (Tel. pryw.) Jeden 
z uczniów instytutu przygotowawczego dla pa- 
storów w Jastrowie, złożył przed sędzią śled- 
czym zeznania, z których żydzi chcą ukuć kapi- 
tał, ażeby odwrócić uwagę od mordu rytualnego. 
Uczeń ten był niegdyś uczniem chojnickiego gi- 
mnazjum i znał się bliżej z Winterem. Pewnego 
dnia, kiedy razem z Winterem poszli na spacer, 
jakiś czeladnik rzezacki rzuci się z dobytym 
nożem na Wintera, ten jednak zajął pozycję o- 
bronną i unicestwił napaść. Młody rzezak miał 
zawołać, że się później na Wiaterze zemści. 

Obydwaj sędziowie śledczy  przesłuchują 
wszystkich czeladników rzeźniekich i rzezackich, 
dotychczas jednak rezultatu nie osiągnięto, 

Dyrektor gimnazjum zakazał uczniom wydalać 
się w nocy poza dom i polecił wszystkim pensjo- 
natom, aby uczniom nie wydawano klucza od 
bramy. 

Nagrodę za schwytanie mordercy podwyższono 
do 6.700 marek. 


Roberts zamkniętyw Bloemfontein. 


LONDYN 2 kwietnia. (T. B. K.) 


gp | Chronicle“ w nadzwyczajnem południo- 
wem wydaniu z poniedziałku donosi, że Anglicy 
zdobyli napowrót armaty, które wpadły w ręce 
Boeruw razem z oddziałem Broadwooda. 

To samo wydanie „Daily Chroniele* donosi, 
że Boerowie przerwali wodociągi, prowadzące 
do Bioemfontein, skutkiem czego Roberts po- 
zbawiony jest wody. 

Lord Roberts donosi z Bloemfonteln, że je- 
nerał Broadwood stracił prócz oddziału i armat 
także cały tabor. Straty Anglików wynoszą 360 
ud, prócz tego zaginęło gdzieś około 200 
udzi. 


BUDAPESZT 2 kwietnia. (T. B. K.) Na po- 
siedzeniu Izby deputowanych wniósł minister 
skarbu Lukacs przedłożenie rządowe o zniesieniu 
stempla kalendarzowego i inseratowego. Ustawa, 
znosząca stempel, weszłaby w życie od dnia 30 
czerwca 1900 r. 

PETERSBURG 2 kwietnia. (Tel B. Kor.). 
Rządowy dziennik rosyjski „Journal de St. Pe- 
tersburg* omawiając sytuację w południowej 
Afryce, czyni wyraźnie wyrzuty politykom, któ- 
rzy przy końcu XIX wieku wywołali w południo- 
wej Afryce wojnę rasową i stwierdza, że wina 
leży nie po stronie Kriigera, który po napadzie 
Jamesona czynił tylko przygotowania nakazane 
przez roztropność. 

PETERSBURG 31 marca. (Tel. pryw.) Pro- 
jekt prawa o przyjmowaniu cudzoziemców do 
poddaństwa rosyjskiego jest już na ukończeniu. 
O poddaństwo rosyjskie, według nowych przepi- 
sów, starać się mogą jedynie ci cudzoziemcy, 
którzy nietylko odpowiadają wymaganiom obc- 
wiązujących praw, lecz przemieszkali w obrębie 
państwa rosyjskiego nienagannie osiem lat. 


LONDYN 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). „Ti- 
mes“ donosi z Buenos Ayres z 27-go marca, że 
opad deszczowy dochodzi do 2:20 milimetrów. 
Od niepamiętnych czasów nie było jeszcze w Bu- 
enos Ayres takiego deszczu. 

Północne, południowe i zachodnie części mia- 
sta stoją pod wodą. Komunikacja w znacznej 
części przerwana. Jest obawa, że deszcze znisz- 
czą tegoroczne zasiewy kukurudzy i zboża. 


Niezrównanej dobroci 
tutki cygaretowe 
| i 


„„Monopol** fabry Rudolfa Herliczki w Krekowie 


są już do nabycia w składzie specjalnych TYTONI | CY JAR 
w Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 732 
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Kalendarz kaścielmy. We wtorek Ryszarda, biskupa, wy- 
znawcy; w środę Izydora, biskupa, wyznawcy. 

Kalendarz myśliwski. W kwietniu wolno polować na: 
głuszce, cietrzewie, oraz na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Na wszelką inną zwierzynę istnieje rzas ochrony. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głusnców i cietrzewi. 


Kalendarz rybaeki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samicę. 

Kalesdarz astronemiczay, Wachód słońca rozpoczyna 
się we wtorek o godzinie 5 minat 13, zachód przypada o 
godz. 6 minut 13, długość dnia godzin 13 minut —. 

Stan powletrza. Dnia 3-go kwietnia o godzinie 7 rane 
barometr 734:2, termometr +- 0'8, wilgotność 98%/,, wiatr 
zachodni 10 Śnieg. 


Repertuar teatru miejskiego 


We wtorek, dnia 3 b. m.: „Romantyczni*, komedja w 
3 aktach Ed. Rostanda. „Zazdrosna”, kom. w 1 akcie Ed. 
Pailleron'a (po raz 8). 

W środę, dnia 4 b. m: „Szlachectwo duszy“, kom. 
w 3 aktach J. Chęcińskiego. „Kościuszko pod Racławica- 
mi“, obraz drugi (popul.). ; 

We czwartek, dnia 5 b. m.: „Śluby panieńskie*, kom. 
w 5 aktach Al. hr. Fredry (pierwszy występ p. Morskiej- 
Popławskiej). s 

W piątek, dnia 6 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 7 b. m.: „Dzierżawca z Olesiowa*, ko- 
medja w 4 aktach Zyg. Przybylskiego (nowość).| 

W niedzielę, dnia 8 b. m.: „Dzierżawca z Olesiowa*, 
kom. w 4 aktach Zyg. Przybylskiego. 


Inkwizycja hiszpańska z całym aparatem swego 
okrucieństwa przeniosła się w XIX. wieku do Gali- 
cji i w gościnnym Samborze rozbiła namioty. Agen- 
dy inkwizycyjne prowadziła z niezrównaną energją 
miejska policja, wznawiając średniowieczne śrubowa- 
nie i wyciąganie stawów. 

Rządzim się sami, posiadamy szeroką autonomię, 
a jednak rezultat jest tensam i na wieczną hańbę 
nasżych miejskich samorządów — miejską policję w 
Samborze, miejską policję w Jarosławiu, miejską po- 
licję w Nowym Sączu, miejską policję w Przemyślu, 
pociągać musi do odpowiedzialności rządowa proku- 
ratorja państwa. 

Urzędy autonomiczne za leniwe były, żeby zapo- 
biedz nadużyciom; w wielu sprawach zgrzeszyły ty- 
pową ignorancją, w wielu patrzyły przez palce, a 
nieraz nawet rzucające się w oczy nadużycia usiło- 
wały... zacierać. 

Słynna „indolencja słowiańska* wyszła tu jaskra- 
wo na jaw; jeżeli cierpieliśmy pod obuchem metter- 
nichowskiego centralizmu, to, jak się obecnie poka- 
zuje, dzisiejszy samorząd nie ściele nam jeszcze po- 
słania z róż i konwalij. 

Czyż z tego wolno wysnuwać wniosek, że anto- 
nomja jest sama w sobie niepożądaną? Bynajmniej, 
tylko jej organizacja jest błędna, tylko ster samo- 
rządu powinny ująć w ręce czynniki zdrowe, sprę- 
żyste, ludzie czynu i dobrej woli. 

Gruntowna reforma samorządnej administracji kra- 
jowej staje się z każdym dniem coraz to bardziej 
piekącym postulatem teraźniejszości. W Sejmie tym- 
czasem mówią i myślą o tem tak, jakby o wężu 
morskim... 


Uprowadzenie dziecka przez żydów. W dal- 
szym ciągu poniedziałkowej rezprawy sądowej prze- 
słachaną jest bohaterka procesu 12-letnia Marysia. 
Biedne te dziecko opowiada z całą naiwnością, wła- 
ściwą jej wiekowi, dzieje swej służby — palenie w 
żydowskich piecach, chodzenie półtorej mili co sobotę 
po szabasowe pieczywo etc. 

sMartyrologja chrześcijańskiego dziecka w żydow- 
skiej słażbie ! 

„Po przesłuchaniu kilku jeszcze świadków, którzy 
w większej części stwierdzają zarzuty podniesione wy- 
czerpująco aktem oskarżenia, postawił trybunał, któ- 
remu przewodniczył znany z dzielności prawniczej 
R. Wawrausch — 2 pytania sędziom przysięgłym. 
Pierwsze w kierunku popełnienia zbrodni gwałtu pu- 
blicznego przez uprowadzenie i bezprawne przytrzy: 
manie małoletniej — drugie, czy zbrodnia popałnie- 
ną została na małoletniej liczącej niżej lat 14. Po 
niezwykle krótkiej naradzie sędziowie przysięgli po- 
twierdzili obydwa pytania 8-miu głosami, zaprzaczy- 
li tylko 4-ma. Wobec tago trybunał przez usta prze: 
wodniczątego p. radcy Wawrauscha ogłosił wyrok, 
skazujący podsądnego (Guttera za zbrodnię z $ 96 
u. k. na jeden rok ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co dni 14 [(t. zn. znacznie poniżej ustawo- 


Zdzisław Zdanowicz, 
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wego wymiaru kary — § bowiem 97 określa karę 
na 5—10 lat ciężkiego więzienia 

Uwzględnił przytem łagodzące okoliczności: n'e- 
naganną przeszłość“ oskarżonego (z wyjątkiem małego 
„Szwinstwa* sądownie karanego) i że „poszkodowar 
na“ (szezęśliwym trafem) „faktycznej szkody nie po- 
niosła*, wreszcie, że oskarżony Gutter miał działać 
pod wpływem swej żony (która w międzyczasie umar- 
ła). Prokurator p. Solak zgłosił odwołanie od zbyt 
niskiego wymiaru kary i wobec możliwej ewentualno- 
ści ucieczki podsądnego, prosił o przytrzymanie Gut: 
tera w areszcie śledczym. 

Obrońca mec. dr. Friihling uzasadnił, że obawiana 
ewentualność nie zachodzi i zgłosił zarazem oedwoła- 
nie od winy i kary. Trybunał po krótkiej naradzie 
zadecydował, że Gutter i nadal na wolnej stopie po- 
zostanie. Bądź co bądź, z panem Gutterem spotkamy 
się jeszcze raz przed kratkami! ! 

W kole artystyczno-literackiem odbędzie się we 
środę d. 4 b. m. ostatni w tym sezonie raut muzy- 
czny, z nader urozmaiconym programem, Wstęp za 
opłatą 1 korony od osoby przysługuje członkom Ko- 
ła, oraz ich rodzinom, jako też gościom osobiście 
przez nich wprowadzonym. 

W Stowarzyszeniu Nauczycielek dnia 1-go 
kwietnia odbył się wieczorek muzykalno-wokalny pod 
kierunkiem artystycznym p. Stanisławy Heumann. 
Część wokalna spoczęła w rękach dwóch wytrawnych 
i znanych ze smaku artystycznego śpiewaczek p. 
Anny Belke i p. St. Heumann, które szeregiem wy- 
twornie wykonanych pieśni, porwały słuchaczów. P. 
Belke ślicznie odśpiewała nieznany utwór hr. Broel- 
Plater: „La Notte“ zaś p. Heumann z wielką ra- 
wurg i neznciem Mazurka z op.: „Duch wojewody“ 
i „Łaskawą dziewczynę” Zeleńskiego. Miłą niewpo- 
dzianką był występ młodziutkiej amatorki p. Bystrzo- 
nowskiej, uczen. p. Heumann, która za pełen wdzięku 
śpiew, zbierała gromkie oklaski. P. profes. Stroka 
z wielkiem uczuciem wygłosił wiersz własny: „Z złemi 
niedoli* a zniewolony burzą okłasków, dodał wdzię: 
czne „Prima aprilis* i sonet: „Piękność dziewicza“. 
Gra arstystyczna znanego amatora dra Sehenka i p. 
Almy Świderskiej, która oprócz tego uprzejmie podję- 
ła się akompaniamentu, dopełniła świetnego ensemblu. 

Kursy dla profesorów. Na wzór uniwersytetu 
w Jenie, który od wielu lat w czasach feryj urzą- 
dza kursy z nauk przyrodniczo-matematycznych dla 
profesorów szkół średnich, i na wzór uniwersytetu 
w Wiedniu, który w zeszłym roku w lecie urządził 
taki sam kurs, profesorowie tntejszego uniwersytetu 
pp.: Witkowski, Natanson, Radzki, Olszewski i Żó- 
rawski urządzili kurs podobny w zeszłym tygodniu. 

W`kursie tym prof. Witkowski wykładał o naj- 
nowszych badaniach Hertza i Tessli, demonstrował 
telegrafowanie bez drutu i omawiał najnowsze bada- 
dania nad gazami. Profesor Natanson teoretycznie 
wykładał o energji i zjawiskach odwracalnych. Prof. 
Olszewski zaś wyjaśniał swe badania nad ostatnio 
odkrytemi pierwiastkami. Rada szkolna uznając ko- 
rzyści takiego kursu wysłała nań profesorów ze 
wszystkich zakładów szkół średnich w Galicji na 
swój koszt. Sądzimy, że urządzanie takieh kursów, 
zwłaszcza u nas w Galiej', jest rzeczą nieodzowną i 


! zasługującą na uznanie, a zarazem przydałoby się 


tąki kurs utworzyć i dla innych gałęzi nauk przy: 
rodniczych, które również naprzód postępują. 

Na sposoby biorą się. W naszych sprawozda- 
niach o wynikach pcboru wojskowego w mieście Kra- 
kowie, zaznaczaliśmy niejednokrotnie, w jakim kło- 
pocie znajduje się komisja asenterunkowa, wobec wy- 
nędzniałej młodzieży żydowskiej z Kazimierza i Stra- 
domia. Osobniki takie widzieliśmy na własne oczy i 
nie dziwiło nas, że komisja nie miała w czem wy- 
bierać. Z tego wnosićóby wypadało, że ta młodzież 
żydowska. jest z natury nierozwinięta lub przez nę- 
dzę zniszczona. 

Tymczasem jest to w większej części wypadków 
najzwyklejsze żydowskie oszustwo. Spotykając młodych 
żydziaków, widzimy ich zdrowych i rumianych i do- 
brze odżywionych. Dopiero na kilka tygodni przed 
poborem wojskowym, rozpoczyna się speknlacja po- 
pisowych. Przyszli kandydaci pod karabin, żeby „od- 
straszyć“ od siebie komisję asenterunkową, uprawia- 
ją na długo przed asenterunkiem życie hulaszcze, 
nocne włóczęgostwo, głodzenie się, słowem rozmai- 
tych używają środków, tak, że przed samym termi- 
nem stawiennietwa każdy z nich, jak się wyraża żar- 
gonem, „ist schoin 90 procent toid*, tj. że mu tyl- 
ko 10 pre. do śmierci brakuje. Oczywiście, że takie 
90 pre. trupa trudno postawić w szeregu. Ale niech- 
no pobór się skończy, a wnet Izydorek, Abrahamek 
Jub Leosz się odżywia i wraca do normalnego stanu. 
Ze praktyka tego rodzaju już się rozpoczęła dowodzi, 
że aresztowano temi dniami aż pięciu takich żydzia- 
ków, którzy z Kazimierza puścili się na noene awan- 
tury na Podgórze. Zwracamy na te okoliczności uwa- 
gę komisji asenterunkowej. 

Ze spraw podatkowych. W celu przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiądaniu gruntów, 
tudzież w cela innych urzędowych czynności dla n- 
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trzymywania ewidencji, urzędnik pomiarów obecny 
będzie w lokalu urzęda ewidencyjnego w Krakowie 
w dniach 3, 4 i 5 kwietnia b. r. Posiadacze grun- 
tów zechcą zatem jawić się w dniach powyższych u 
owego urzędnika pomiarów ze zgłoszeniami, tyezące- 
mi spraw utrzymywania ewidencji katastra, lub przed- 
łożyć dokumenty, odnoszące się do zmian, zaszłych 
w posiadaniu gruntów. 

O ciekawej niezmiernie awanturze na tle weka- 
lowo-erot;cznem opowiadano sobie w poniedziałek ra- 
no we Lwowie. Oto umknął stąd podporucznik z 12 
pp. huzarów nazwiskiem Stefan Linzbaner. 

Wesoły ten pasażer fałszował na znaczną sumę 
weksle, a dokonawszy tych heroicznych czynów, ulo- 
tnił się ze Lwowa, zatarłszy wszelki ślad za sobą. 
Ażeby mu się w podróży nie nudziło. zabrał ze sobą 
jednę z szansonistek. 

Firmy galicyjskie na wystawie paryskiej. P. 
Władysław Brach, fabrykant wytworów chemicznych, 
farb, lakierów i mydeł z Tarnowa, prosi nas o za- 
znaczenie, iż oprócz p. Nowińskiego, fabrykanta wy- 
robów cukrowych i on także z firm galicyjskich kra- 
jowych, bierze udział w wystawie paryskiej, na któ- 
rą wysłał swoje wyroby toaletowe i kosmetyczne. 

Samobójstwo. W  Nowosiółkach przednieh po- 
wiesił się w domu rodzicielskim Maksym Werbowy, 
16-letni syn Jacka Werbowego, podczas nieobecności 
rodziców w domu. Powód samobójstwa nieznany. 

Z Jasła piszą nam: W dniu 25 z. m. w pola- 
dnie żegnano tutaj uroczyście ustępującego prezyden- 
ta i radeę dworu, pana Podwina. W ustrojonej kwia- 
tami, zielenią i kobiercami sali gmachu sądowego ze- 
brała się poważna ilość osób, na którą złożyli się 
prawie wszysey urzędnicy sądowi całego obwodu ja- 
sielskiego, oraz miejscowi adwokaci. Wchodzącego na 
salę prezydenta przywitano gromkimi oklaskami, po- 
czem przemówił doń, imieniem urzędników, p. radca 


Pareński, podnosząc wysokie zasłngi solenizanta, 
jakie koło rozwoju sądownictwa  jasielskiego poło- 
żył; w końcu podziękował za życzliwość, któ. 


rej nikomn nie skąpił, poczem wręczył mu jako 
upominek od urzędników sądn i prokuratorji pań: 
stwa złoty pierścień, zdobny pięknym brylantem. Na- 
stępnie zabrał głos tut. prokurator państwa p. dr 
Stawarski, który w wymownych słowach dał wyraz 
sympatji, jaką solenizant zawsze się cieszył; dzięko- 
wał za harmonię, jaka zawsze pomięday prokuratorją 
a sądem panowała. W końcu przemówił imieniem ad- 
wokatów dr Adamski. Ustępującemu prezydentowi po- 


| dziękował on za wyrozumiałość i pełne taktu postę: 


powanie wobec stann adwokackiego i zapewnił go, że 
oni zawsze mile wspominać będą jego urzędowanie, w 
dowód czego prosił go o przyjęcie podarunków, jakia 
koledzy z całem sercem mu ofiarowali (były to boga- 
te bronzowe urny). 

Wruszony temi owacjami, prezydent podziękował 
zgromadzonym w serdecznych słowach za okazane 
mu oznaki życzliwości i pamięci i ze łzą w oku že- 
gnal wszystkich. Owację zakończono trzykrotnym o: 
krzykiem: „Niech żyje!“ poczem opuszczono salę, 
unosząc miłe wrażenia. 

Z dniem 26 marca b. r. objął urzędowanie w tu- 
tejszym sądzie prezydent Oczniewski. 

Z Tarnopola donoszą o strasznych ekscesach 
trzech dragonów, których ofiarą padło dwoje pode- 
szłych wiekiem ludzi, zupełnie niewinnie i niezasłu* 
żenie. Rzecz się miała tak. Trzech dragonów poróż- 
niło się w sprzeczcee na śmierć z feldfeblem, który 
chciał im odebrać szable. Sprzeczka ta miałą miej- 
sce na jednej z ulie Tarnopola. Rozwściekleni drago- 
ni nagle bez żadnego powodu, chcąc na kimś złość 
swą wywrzeć, poczęli się rzucać na przechodniów bez- 
bronnych. Między innemi opadli Stanisława Seję, e- 
merytowanego urzędnika Wydziału krajowego, który 
pod tę porę przechodził tamtędy wraz z żoną, rów- 
nież starnszką. Tę ostatnią ciął jeden z dragonów 
straszliwem cięciem przez twarz, drugi zaś rozpłatał 
śmiertelnie głowę staruszkowi. Oboje tedy są ranni 
bardzo niebezpiecznie, eo zaś do Stanisława Seji, to 
temu zagraża nawet utrata życia. 

Morderstwo w wagonie. Na południowo wscho- 
dniej rosyjskiej linji kolei żelaznej, niedaleko od Ca- 
rycyna, spełniono niesłychanie śmiałą zbrodnię pod- 
czas biegu pociągu. Na jednej ze stacyj do pociągu 
wszedł bogaty kupiec miejscowy, Kaszczenko, który, 
jak się później okazało, wiózł ze sobą 40.000 rubli, 
i zajął oddzielny przedział I klasy. Do tego samego 
wagonu weszli też oficer i duchowny prawosławny, 
którzy zajęli sąsiedni przedział, Kaszezenko prosił 
konduktora, aby nie budził go w nocy i zamknął się 
w swoim przedziale. Przed stacją Baturlinówką, ober- 
konduktor, obchodząc wagony, zastukał do przedzią. 
łu Kaszczenki, a nie otrzymawszy odpowiedzi, otwo- 
rzył przedział kluczem, który miał przy sobie, i zna- 
lazł na podłodze trupa Kaszczenki, leżącego w kału- 
ży krwi. 

Przytomny ober-konduktor nakazał służbie pocią: 
gowej pozamykać wszystkie wagony podczas biega po” 
ciągu, nie podnosząe alarmu, i na stacji Buturlinów- 
ce wezsvał żandarmów. Zrewidowano wszystkich va- 


4 


vis-a-vis Hotelu Saskiego 


poleca: Cylindry, KAPELUSZE, Jockiejki, RBieliznę męską, Krawaty, Rękawiczki, 
Pantofle, Parasole, .jLaski, KALOSZE, Kufry, Torby, Paski. 
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katate. JE 


Ta z dnia 3 Kwietnia 


sażerów, przyczem okazało się, że sąsiedzi Kaszczen- 
ki, oficer i duchowny, byli to przsbrani złoczyńcy, 
przy których znaleziono narzędzia zbrodni i pienią- 
dze. Wobec tego "brodniarze dobrowolnie przyznali 
się dc wing. 

Kradzież 400.000 fr. Niezwykle zuchwała kra- 
dzież popełniona została w Paryżu, w biały dzień, 
bo o godzinie 10 rano, w jednej z najruchliwszych 
dzielnic. Z zarządu kolei Północnej przy ulicy Dan- 
querke miano przewieźć do banku francuskiego 450 
tysięcy fr. w banknotach, umieszczonych w dwóch 
workach, w jednym znajdowało się 50.000, w dra- 
gim 400.000 franków, — a nadto 180.000 fr. w 
srebrze. Dwaj zaufani oficjaliści kolejowi, Chapontot 
i Christophe przenosili cenne worki na wóz, stojący 
przed gmachem zarządu i mieli pilnować przewozu. 
Christophe złożył worek z 400.000 fr. przy woźnicy 
i wrócił do biura po srebro. Chapontot zaś strzegł 
wozu. Naraz mężczyzna jakiś, przyzwoicie ubrany, 
zbliżył się do niego i, trzymając kapelusz w rękn, 
zapytał o drogę na bulwar Magenty. Chapoutot, od- 
wróciwszy się, dał odpowiednie wskazówki, a po 
chwili drugi jakiś mężczyzna znów go zapytał o dro- 
gę do innej dzielnicy miasta. Chapoutot i tego obja- 
śnił, gdy zaś niezwłocznie potem nadszedł Christoph 
i, wsiadając na wóz, zapytał gdzie worek z 400.000 
fr., spostrzegli, że zniknął. Paścili się natychmiast 
w pogoń za owymi nieznajomymi, którzy pytali o 
drogę, lecz daremnie. Nie ulega wątpliwości, że dzia- 
łali oni w porozamieniu z kimś trzecim, który przez 
ten czas, gdy pytali o informacje, z niesłychaną zrę 
<znością skradł worek z wozu. Wszelkie poszukiwa- 
mia policji okazały się dotąd próżne, na Ślad złoczyń: 
ców nie natrafiono. 

Oryginalna komisja sądowa. Monachium obfita- 
je w oryginalne „kawały*. Jeden z właścicieli real- 
mości przy ul. Schwanthaler oskarżył swego sąsiada 
restauratora o zakłócenie porządku i pożycia domo- 
wego przez straszne hałasy, na które w restauracji 
zezwala. Szynkarz oświadczył na rozprawie, że nie- 
prawdą jest, jakoby hałas z restauracji mógł dosta- 
wać się przez gruby mur. Sąd postanowił przekonać 
się o prawdzie naocznie i na własne uszy. Część sę- 
dziów i kilka innych osób udało się do lokalu i za- 
szęło robić piekielny hałas. „Prosit! Sto lat zdrowia! 
W górę szklanki!“ brzmiało donośnie, wreszcie aku- 
ratni sędziowie zaczęli śpiewać i tłuc do takta kor- 
kociągami i butelkami. Druga część sędziów znajdo- 
wała się podczas tego w mieszkaniu oskarżyciela i 
skonstatowała, że na mocy praw akustyki hałas do- 
skonale dochodził do mieszkania spokojnego miesz- 
czncha. Wobec tego sgd przyzna zapewne słuszność 


„oskarżycielowi. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitazej w Anstrji fabryki Petraf 
z mechaniką angielską p» 500— wiedeńską po 300 zb. 
| 


Sprawozdanio targowe 


Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. 


Targ lwowski 28 marca 1900. 

Targ ożywiony. Ceny żywego towaru: od 56 do 62 k. 
za 100 klgr. żywej wagi. 

Cena mięsa w rzeźni: przednie 1:00—1:14 kor., tylne 
0'94—1' kor. 

Targ wiedeński 26 marca 1900 r. 

Z powodu słabszego spędu o prawie 1200 sztuk targ 
lepszy. Ogólny spęd 4204. Wołów opasowych 3490 sztuk, 
między tymi galicyjskich 580, Płacono za galicyjskie wo- 
ły prima od 68—73 koron, za secunda od 62—68 kor., 
za tertia od 56—68 kor. za100 klgr. żywej wagi. 

Targ wa JE 26 marca 1900. 

Ogólny spęd 715 sztuk wołów opasowych, między ty: 
mi galicyjskich 424 sztuk. Płacono za galicyjskie woły 
średnie od 60 do 66 kor., za krowy od 48 do 58 kor., za 
buhaje od 60 do 68 koron za 100 kilogramów żywej 
wagi. 

Targ zły. 
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Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
ma o wczesne wznowlenie przedpłaty, która wy- 
aosi : 


W Krakowie : 


do końca roku . koron 24— 
gl lipca$ .. . . A 8:— 
za kwiecień . 8 2:70 


Na prowincji: 


do końca roku . koron 30:— 
„ 1 lipea . an  10— 
za kwiecień o. . 5 3:40 


Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą o- 
trzymać po zniżonej cenie „Mody Paryskie“, 
wraz £ dodatkiem powieściowym za 1 koronę 
80 hal. kwartalnie, 7 kor. 20 h. rocznie. 


CHRYSTUS W GROBIE 
KORPUSY Z DRZEWA 


Kazimierz Zajączkowski 


cji w sprawie przywilejów kolejowych w Azji 
Mniejszej. Dotychczas deklarację tę złożono am- 
basadorowi tylko ustnie w Yldiz Kjosku. 

Dotychczasowy serbski poseł w Stambule 
Nowakowicz, wyjechał z Konstantynopola, nie 
uzyskawszy przedtem audjencji u sułtana, sułtan 
bowiem nie przyjmuje nikogo, gdyż się przezię- 
bił i jest chory. Mimo choroby asystował jednak 
sułtan Selamlikowi. 


Z krańców wschodniej Azji. 
LONDYN 3 kwietnia. (Tel. B. Kor.). Biuro 
Reutera donosi z Jokohamy, że Korea stawiła 
ostry opór żądaniom rosyjskim co do odstąpie- 
mia na rzecz Rosji terytorjum w Masampo. 
Wobec tego Rosja cofnęła to swoje żądanie 
i zastąpiła je żądaniem odstąpienia kawałka 
gruntu wewnątrz cudzoziemskich osad w Ma- 
sampo. 
Prośbie tej rząd koreański gotów jest uczynić 
| zadość. 


Roberts w Bioemfonteln, 


LONDYN 3 kwietnia. (Tel. pryw.). Tekst de- 
ı peszy Robertsa do prezydenta Kriigera brzmi, 
jak następuje: „W tej chwili otrzymuję wiado- 


Mowea wie bardzo dobrze o tem, iż za gra- 
nicą mniemają, że Anglja ogołocona jest z 
wojska. W rzeczywistości jednak nigdy kosza- 
ry nie były tak przepełnione, jak dzisiaj. Może- 
my powołać każdej chwili pod sztandary jeszcze 
50 bataljonów milicji, wszakże dla takiej ilości 
nie starczyłoby miejsca, Wojska te będą powo- 
łane, jak tylko stan pogody pozwoli umieścić 
żołnierzy w namiotach. W przyszłości — zakoń- 
czył Wolseley — żołnierze powinni być przede- 
wszystkiem wybornymi strzelcami. 


STANISŁAWÓW 3 kwietnia. (Tel. pryw.). 

W dobrach swoich Kosowie pod Czortkowem, 
odebrał sobie życie Michał Bogdanowicz, ojciec 
posła do parlamentu Józefa Bogdanowicza. Po- 
wodem samobójstwa był nieuleczalny rak na ję- 
zyku. 
LWÓW 3 kwietnia. (Tel. pryw.). Wczoraj 
odbyła się wspólna narada klubu sejmowego de- 
mokratycznego wraz z unją ludową nad sprawą 
wniosku Hupki. Uchwalono domagać się przej- 
ścia do porządku dziennego nad tym wnioskiem. 
Również za przejściem do porządku dziennego 
jest Klub ruski i secesjoniści lewicy. 


` nu: 5 
WIADOMOŚCI NADESZŁE W NOCY. 
Zna 1 głarnq mość o śmierci Jouberta i pospieszam wyrazić 
Zmiany w starostwach. Waszej Cześci i obywatelom południowo-afrykań- 

LWÓW 3 kwietnia. (Tel. pryw.) Prezydent | skiej Republiki moje współczucie. Równocześnie 
ministrów, jako kierownik ministerstwa spraw | proszę pana o zawiadomienie rodziny Jouberta, 
wewnętrznych, zamianował komisarza powiato- | że wraz za mną wszystkie wojska Jej Królew- 
wego Erazma Wyczółkowskiego starszym komi- | skiej Mości podzielają boleść z powodu zgonu 
sarzem powiatowym. tego wybitnego jenerała, który całe swoje życia 

Prezydent ministrów, jako kierownik mini- | oddał w usługi ojczyźnie i którego odwaga prze- 
sterstwa spraw wewnętrznych, powołał starostę | wyższona była jedynie przez jego humanitarne 
Augusta hr. Dzieduszyckiego do służby w c. k. | postępowanie“. 
namiestnictwie; przeniósł starostów : Bronisława Biuro Reutera donosi, że pomocniczy sekre- 
Waydowicza z Jasła do Grybowa, Wiktora Tu- | tarz w departamencie spraw wewnętrznych rzą- 
stanowskiogo z Grybowa do Gorlic i Seweryna | du Stanów Zjednoczonych Webster Davis, który 
Wasilewskiego z Trembowli do Bohorodczan; | właśnie powrócił z Południowej Afryki, złożył 
przeznaczył starostę dra Władysława hr. Micha- | swój urząd. Webster Davis wynajął budynek tea- 
łowskiego do Jasła; wreszcie poruczył starszemu | tralny i zamierza wypowiadać w niem mowy, 
komisarzowi powiatowemu Walentemu Bielaw- | w których będzie się zwracał przeciwko Angli- 
skiemu kierownictwo starostwa w Brzozowie, a | kom, będzie głosił chwałę Boerów i przemawiał 
sekretarzom namiestnictwa Laonowi Kruszyń- | za interwencją Stanów Zjednoczonych. 
skiemu kierownictwo starostwa w Trembowli Według depesz z Kimberley 400 Boerów znaj- 
i Stanisławowi Korytowskiemu kierownictwo sta- | duje się pod Boetsap, 700 Boerów znajduje się 
rostwa w Nadwórnej. pod Witrand na północ od Klipden. Sześć tysię- 

cy Boerów stoi około rzeki Wal od Fortensteet 
: b aż do Christianen. 

Z Sejmu czeskiego. Roberts telegrafuje z Bloemfontein pod datą 
-Y l 1 kwietnia, że Boerowle cofnęli się w stronę 
, PRAGA 3 kwietnia (T. B. K.). Na posiedze- | Ladybrand. Na polu walki leży 12 rannych ofi- 
niu Sejmu poseł Kryrzik wniósł interpelację w | cerów i 70 żołnierzy anglelskich, którzy bronili 
sprawie, wydalania austrjackich Czechów z pru- | odelętych przez Boerów wodociągów. Wysłano 

skiego Sląska. ) w | wozy ambulansowe, aby zabrały rannych. 

Na jutrzejszem posiedzeniu Sejmu stoi na po- Ż Buschmanskop donoszą, że Boerowie dopóty 
rządku dziennym sprawa prowizorjum budżeto- | zostali na polu walki, dopóki nie uzyskali pew- 
wego, oraz wniosek posła Szabanka w sprawie | ności, że ranni Anglicy otrzymają od głównego 
zaprowadzenia rosyjskiego języka jako obowiązko- | obozu ratunek. Boerowie zostawili także na polu 
wego w czeskich szkołach średnich. wałki towarzyszących im obcych attachés woj- 

Realiści czescy, pod wodzą Masaryka, ukon- | skowych, między nimi attaché holenderskiego 
stytuowali się jako czeska partja ludowa. Partja | Nixa, który jest ciężko ranny. 
zgadza się na rozgraniczenie powiatów, naukę Donłesienia urzędowe z Pretorji stwierdzają, 
języka niemieckiego jako wykładowego w szko- | że Boerowie zabrali Angiikom tuż pod Bloemfon- 
łach czeskich i uważa postulat prawa państwo- | tein, w okolicach Tabany-Hut, część dział i kon- 
wego na razie za niewykonalny. wój złożony z 200 wozów. Według relacji Ro- 

-T berian Anglicy ACTA pa M + jest 
rr zabitych i rannych, 200 wziętych w niewolę. 
Prezydent Colombo powtórnie wybrany! AE aT e na a 

RZYM 3 kwietnia (T. B. K.). Na wczoraj- | tek popołudniu walka. Boerom angielscy ułani 
szem posiedzeniu Izby, przy odczytaniu protokołu | mieli zadać ciężkie straty. Po stronie Anglików 
z posiedzenia z dnia 29 marca, deputowani Ferri | jest również wielu rannych. W sobotę w okoli- 
i Zanardelli wystąpili z zastrzeżeniem, oświad- | cach Brandfort było słychać również silny ogień 
czając, że uchwała, jaka zapadła na tem posie- | z dział. 
dzeniu, jest bezprawna i nieważna. W okolicach Mafeking pułkownik Plumer sto- 

Dep. Sonnino odpowiada, że uchwała najzu- | czył w sobotę z Boerami walkę, poniósł wielkie 
pełniej prawnie została powzięta i wskutek tego | straty i został zmuszony do cofnięcia. 
także będzie przeprowadzona. Królowa angielska przybędzie w środę zrana 

Po zweryfikowaniu protokołów posiedzeń z 29, | do Dublinu, gdzie na jej przyjęcie czynią się 
30 i 31 marca przystępuje Izba do wyboru pre- | liczne przygotowania i zarządzenia ostrożności. 
zydenta. Deputowany Colombo 265 głosami zo- Na zebraniu związku strzelców wojennych 
staje wybrany na nowo prezydentem. przewodniczący lord Wolseley wygłosił mowę na 

Na deputowanego Bianchieriego padło 158 | cześć Cardwella, który wprowadził system woj- 
głosów. skowy, umożliwiający dzisiaj dalsze prowadzenie 

ds g wojny. Lord Wolseley podniósł znaczenie milicji, 

Sułtan zachorował! która pozwoliła na sformowanie armji, walczącej 

Pon 5 la obecnie z takiem powodzeniem w Afryce Połu- 

KONSTANTYNOPOL 2 kwietnia. (Tel. B | dniowej. Milicja dostarczyła armji zaraz w po- 
Kor.) Rosyjska ambasada oczekiwała w sobotę | czątkach wojny 900 oficerów. Trzydzieści bata- 

ze strony Porty oficjalnego powtórzenia deklara- | jjonów milicji walczy obecnie na teatrze wojny. 
| 


obrazy olejno malowane, 60/1 metr. na płótnie, za,40 k., na 85 i długi 1 m. 85 ctm. na grubej 

blasze za 160 koron. 
(na krzyż) rozmaitej wielkości, Obraz na płótnie 158/85 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia kaplicy Pe- 
tockich na Wawelu) 4 wiele innych OPFLAZÓW — poleca 724 


Specjalny skład artykułów dewocyjnych 
w Krakowie, plac Marjacki L, 8. 
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LECZNICA CZĘ Zarząd gospod.w Olszanicy 


TEPLITZ.SCHONAU -nin 


ma parę Koni młodych, jukierów ujeżdżo- 
w Czechach 


nych, maści gniadej z białemi płatkami, 
pięknie znaczonych, wraz z koczykiem i szo- 
rami angiólskiemi, za przystępną cenę do 
od wieków znane, sławne gorące alkaliczno słone termy (23—37° R) Używanie kuracji bezustannie sprzedania. 1072 1 3 
przez. cały rok. — Wyróżniające się swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gośćcowi, reuma- 
tyzmom, porażeniom, newralgji i innym nerwowym chorobom, ze znakomitym skutkiem przy rekon- 
walescencji z ran ciętych i postrzałowych, złamaniu kości, stężeniu stawów i skrzywień, 
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Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje: Stadt. Baderinspe- 


parowa CUKIERNIA ADAMA PIASECKIEGO 4 


Dr. NIEĆ, FRANICEVIĆ i PAVICIĆ ję zamówienia a or 


Przyjmuje zamówienia na torty od I 
złr., przekładańce, baby, jajeczniki ser- 

w aaah or Rynek L. 25 
PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH polecają: 


niki, mazurki, — poleca baranki, pi- 
znane z dobroci , 


sanki, maczek. 


Z głębokim szacunkiem 1074 15 
tak białe jak czerwone, 


Adam Piasecki. 
KURACYJNY KONIAK 
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ej 10 kor. opust 10. 


A damskie. 
S francuski i węgierski, Znał SP. M 
e Oryginalny Rum Jamajka wzorów. 
s 02191778 
| 


sze d 
HERBATĘ chińska i rosyjską. ew ok; 


Przy zakupnie wyżej 10 koron opust 10%. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: 


<- E. bymnickiej, Kraków, ulica Zwierzyniecka, 

a F. Jarosika, Kraków, ulica Karmelicka L. 21, 

„ J. Mikołajczyk w Podgórzu, cukiernia w Rynku, 

» K. Haniewskiego we Frysztakn, 

w Towarzystwie Handlowo-Przemysłowem w Tarnobrzegu. 
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M. Niemetz optyk i mechanik | © 


Kraków, Sukiennice Nr. 30 | 
poleca Szanownej Publiczności Polecam również oryginalne *| 
ZNAROMITE merykańskie „Columbia“ 


Aparata fotograficzne GRAFOFON Y, 


najnowszej konstrukcji od 5 złr. | tt 
do kilkuset. Wszelkie i po 35, 70, 80 złr. e wstążki. 
i cylindry ograne od złr. 1:20, ' 


chemikalia <= puste 75 cent. klamry, gazy, kwiaty, pióra strusie 


najlepsze KLISZE. pierwszorzęd- "Al ia“. $ 5 nai 
ne znane marki, PAPIERY cel- F e RE i różne fantazje w najmodniejszych 


laloidynowe, ONY i 
azalie E aaa cia po 350 złr. pastelowych kolorach. 


le wszelkie przybory do fotografii, 
Ceny najniższe konkurencyjne. Grafofony zwykłe od 15 złr. 


Skład SZKATUŁEK GRAJĄCYCH. Symfonia od złr. 7:50. | 
Arystony od zł. 7:50. — Skład nut do tychże. 792725 
CENNIKI DARMO. 


"HOTEL VICTORIA 


we Lwowie, ul. Hetmańska L. 8 


tuż przy stacji kolei elektrycznej, zupełnie odnowiony, pokoje! 
wzorowo urządzone, od 70 ct. począwszy. 969 4 6 


pE Przy dłuższym pobycie znaczny opust. ON 


jedyny skład 
w KRAKOWIE zaopatrzony w kape- 
l 


usze ubrane i nieubrane od najwy- 
kwintniejszych do najskromniejszych. 
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Przy zakupi 


le ieioiote loloto lo taio joio totototo ioio [o SEO 


905 (zlec, 
i kapturki p 


pluszowe, filcowe, batystowe, jedwabne 
i słomkowe w ogromnym wyborze. 


do MOdp; 
pory Nap sZ 
Ñ W 


gownię kapes, 
| gs2* S> 
znaną y 


tak z dobrego smaku w ubieraniu ka- 
md jak starannego wykonania ro- 
boty, polecają 


MLER | i SPÓŁKA 
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r © q | Purgski z truflami funt z ez trufi 1-50. EILIT TTT 
a S 5 q CH 4 es — „koce na PL z = wełny domo- g chór 
E m gg | ej robo Ma poleca Dw Pe JA | I$ rej 
3 gut GR S | sa Reżeżewy: "Pm wies" g A Specialista Gorsetów! z 
P kA 
C E r WA f z Pragi wu 3 
ao bias = "2 h p 
Sie ROZPACZ! [1E BERMAN PIESEN £ 
Q a . z z 
N x, ~ 
"$ 
w S E z E pe a s — git Kraków, Grodzka 4 $ 
' ag am a Na twardem łożu leży kaleka złożony chorobą od | $ ©! poleca ści każdego ro- | 
A eg © = Z lat sześciu, boki jego odleżałe. To mąż siboa al: R Nawośą 2; 5 ° 
. =s N 4 J 
Bei — S R E Z --| są => 2007 i ojciec 3- Ewe dz'atek, pozostających Pp dzaju damskich i dziecinnych ź 2 
= o —— £ əz utrzymania. o B 
„4 = a 
|) D2 — 9 . = A LĄ Z psy swin Poem pi na zawsze nios z q r ~ A 
D mylnem słowem rystusa, towarzystwem wybo- e 
e. 5 a sm _© © „e rowem Sercu Jego najmilszem, są biedni, cierpią 0 orse ÓW ia 
RE R g c= af cd 2 | cy, pokorni i maluczcy. „Wy jesteście przyjaciołmi g! >) 
jw O „Sł A 2 2 | moimi* PH On. igei jeszcze robi, bo w ich = Gorsety do prostego trzyma- 2 
O z 5 | istotę wciela się, a bramy niebios tym tylko otwie- : ie, iakoteż hvsieni 
[— ag = M A İra, = Aeth vilas O i HREN aa R nia się, Jakotez nygieniczne E 8 
— = | uczynili dla jednego z tych opuszczonye ście i D 
mia Sg ~ z == | dla mnie ucynili*, E A © do M POSS = 
e w A = a rT tən STB ay wej p się do Sere $ zbudowanych 030D. ry 
a 2 » litościwych o łaskawe ehećhy najskrem' |$ =| Obstalunki z prowincji odsy- 
TO -= BĘZĄ niejsze dątki. które proszę przesyłać do Dzia- = ) p J "JE 
£ łam odwrotną pocztą = 
Ż s -B łu iuseratowego „Głosu Narodu“, pod znakiem: 5% TE i > 
EGZ) = „dla Raleki“. 931 5 6 aBRGRREZEBEEREDEWBREREBEETEREŃ 


Józef Krzyszkowski 


prześcieradła szerokie bez szwu, — Chustki 


Ogród w śródmieściu 


1.300 sążni kwadratowych, o= 
parkaniony, dla PP. ogrodni-- 
ków do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w handlu 
Wentzla w Krakowie. 866 


Antoni Schulz 


w Krakowie, ul, Szewska Nr. 18 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie Wina 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr.. 
butelka ; 994 5 10 

czerwone po 55, 65, 80 cnt. 
i 1 złr. butelka. 


W beczkach znacznie taniej. 


W składzie fortepianów 
Planin | Harmenij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 7% 
> zuana, mapajcz, 
odpowiednio 
przy c yk ai 
Rynek główny Nr. 29. Kraków. 


BROWAR PAROWY 


w Trzeinicy 


(poczta, telegraf i stacja ko-. 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do fiaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest: 
[A - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwe 
z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu. 
daj: suszonego bez domie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej- 
szego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominających smak: 
karmelu. 87 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistyma 080-- 
bom, szczególnie Paniom i re- 
konwalescentom, 


Na „Piwo Bawarskie" 

uskutecznia zamówienia wy-- 

łącznie browar w Trzelnicy, 

a nie jak wiele innych bro- 

warów zagranicznych przez. 

pośredników i propinatorów: 
do flaszek napełniane. 


Genniki rozsyła Browar 
darmo I opłatnie. 


Ratunek konieczny! 


W celu zapobieżenia strasznej nę- 
dzy, zwraca się z pokorną prośbą, 
nieszczęśliwa 
80-cio letnia staruszka. 
wdową po weteranie z r. 1831, 
mająca chorą nieuleczaln córkę, 
o wspomożenie jej jaki olwiek 

datkiem, które z grzeczności prz 
muje Administr. „Głosu Naroduć, A 

Poszuknje się młodego, 
zdolnego pomocnika fg fotograficzne- 
go od l maja b, r ymagana 
ibiegłość w obu fly dobre: 
wykonywanie zdjęć oraz umieją- 
t: ość pozowania, Posada stała. — 
Zgłoszenia przyjmuje najdalej do 
dnia 8 kwietnia b. r. Zakład fo: 
tograficzny Józefa mi a 
go w Jaśle. ___ Jaśle. 


4 Folwarki 


7 kilometrów od Krakowa,. 

przy stacji kolei, w ob- 

szarze 120 i 230 mórg 

ziemi l-szej klasy, wrar. 
' a budynkami, 

ma do sprzedania 
Jan Strycharski 


Kraków, ulica Jagielloń- 
ska Nr. 7. 3420 


Najmodniejsze materje na suknie damskie, wełniane czarne i kolorowe, 
bawełniane: Zefiry, Batysty, Piki, Satinety i Płócienka kolorowe, 
Perkale, Chifony i Dymki białe ra bieliznę damską i męską, oraz na 


do nosa białe i kolorowe, 


w Krakowie, Rynek główny (róg ul. Wiślnej) Ręczniki, stołową bieliznę, Firanki, Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, 


Koce flanelowe, Kapy, Tricot białe, 


aleca towne i po umiarkowanych cenach: 1041 
p 5 TM wany oraz najmodniejsze : 


Żakiety; Peleryny, Kostiumy i Płaszcze damski 


Nr. 77. „GŁOS NARODU“. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“ „GŁOS NARODU* © 


Wdowiec Odpowiedź od ofiary z Rynku. |FEEAEEEZEZN ONE || WV OZY 


» R p 5 - a A do sprzedania ma p. Kowal 
inteligentny na wyższym stanowisku, młody, = e „KE Wim U) jo | 1 l - 
SĘ brzęk: maja jednę córeczkę, z powodu Winny człowieku wróć sierocie pieniądze, a EA Magazyn l Pr acownia EK Wąsik, Pai ul. Smoleńsk 9. 


braku Znajomości, na tej drodze posuukuje żalu mieć do Ciebie nie będzie, któryś się sam SUKIEN M ESKI CH G 6 


towarzyszki życia, inteligentnej z dobrego przyczepił i wyzyskał wraz z szwagrem sto reń Nauczycielki Polki 
ANTONIEGO 


EŃ : 4 skich. — L. tw. krawiec oraz i organista w Ły- 
domu panny starszej, lub wdowy, od lat 25—35; ganis M z patentami guwernantki, z jęz. 
Sadowskiego 


i í ję Szczu pod Stanisł — skryty. 1032 2 2 
z małem posagiem, wdowa bezdzietna. Dyskrecję po nisławowem — skryty 032 panow in PERS EA 
W KRAKOWIE 


słowem honoru gwarantuję: — Zgłoszenia po zle: prre blakki Nae AE | ż 
> À : RE 4 , Nau zycielki i bony Niem- 
ceniu będą tylko za okazaniem kwitu nadania in-: W ki il j > i ki, poszukują posad przez Biuro 
ul. Fłorjańska L. 8, I. piętro 
poleca swój 973 3 10 


seratu wydawane. — Adres: „W. B 19“ 076. | umieszczeń Maryl Stehlik Kraków 
9:9 2 
a mianowicie : 
MAGAZYNIPRAGOWNIĘ 


jo 


rest. Główna Poczta Kraków. 1076 Rynek Nr. 7. 
Czepeczki ubierane i nieubierane 


Tylko dla Ghrześcijan Kamienica Ill. ptr. 
Podbródki i Krezeczki, 


cobrze zbudowana, z ogródkiem, 
z powodu przesiedlenia, jest tanio 
do sprzedania. Wiadomość u wła- 


przy u. Rśdziwiłłowskiej L 13, 
przesyła się bezpłatne numery „Dźwigni* 
na okaz. — Kto chce się zapoznać z tem pismem, ł 


iech tylk i d adrəsem: „Redakoja ; s pe : ami sA ; 
edo ią ws lwami a deaa odtwretog | || Powijaki gotowe i na metry, Zk Soieiola na miejsca, "1010 5-4 
pocztą bezpłatny ilustrowany zeszyt „Dźm- iezki ; 7 i rawiee  FEEZESEME ca 
gni“; Jesi zaś następnie zaprenumeruje to Pisem- Kaftaniczki wełniawe i bawełniane | Pr. Ą: : G (x 
mko wielce pożyteczae dlą każdego, Fartuszki ceratowe różnej wiel- gdzie zamówienia wykonywa w 24 Hodowla PrAWÓZIWYCH Ę 


na II-gi kwartał b. r., tj od 1/rv do 1-go Lipca godzinach punktualnie, w wykwin- 


br., za drobną kwotę 50 eentów — naowczas w kości, W ZARA roo À Herceiskich 
mie ała bi całkiem bezpłatnie, 16 ORAN er OT K k 
: cr G A R N IT U R KI żurnali paryskich. po cenach mo- anar ów 
P R O S B A i żliwie niskich, również utrzymuje | dobrych śpiewaków, y 
° do chrztu, znaczny skład śpiewających przy świetle, spro- 


Matka czworga dzieci, żona poduvadłego rzemie- 
ślnika, która od trzech lat leży chora, a od roku 
nie opuszcza łęża, ginie w nędzy i niedostatku 


, wadzonych z Andreasberg w Haren, 
| sprzedaje i wysyła na zamówienia 


Buciki włóczkowe i rękawiczki, i 
od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 dui 


Z» 
Lolol ol olol ololo| ojoj ol of oj of ol ol ol okolo] ol ol ol 


GOTOWYCH UBRA 


jojojo jojo | ojojo(o jojo jojo jojo jojo[o Jojo jo lo) 


«wraz z dziećmi, prosi „Serc“ litościwych Matek o wiele innych tem podobnych ar- na składzie na próbę pozostawia. Także sami- 
łaskawą pomoc — za eo Bóg wynagrodzi. tykułó lecai jelki 3 l ezki kerceńskie de spustu po 1 
3 i APTE ysułów, polecają w wielkim Polecam się łaskawym względom złr. i po 1-50 złr JAN SZUFA w 
1068 Petronela Traciewicz h gr £ I JEŻ Krakowie, ul. Floriańska 47 
ulica Cicha Nr. 4 w Przemyślu. wyborze i po cenach najumiar- Antoni Sadowski. rakewie, ul. Plorjańska 47. 
R 


kowańszych 914 34 l I 
Drzewka Owocowe DOH) Bosa Niemka 
4—5 letnie, 2 — 21/, m. wysokie, bardzo POREBSKI | LIMLER Zarząd dóbr Nieprześna o Wiadomość w biurze R, Kra- 
szlachetne gatunki, w cenie 80 hal. i 1 kor. ,Ssuskiej, Jagiellońska 5. _ 1064 


oraz pręty (wiklina) do wyrobów koszykar- r W KRAKOWIE. p. Chrostowa. przyjmie zaraz na s:ół ru-( Prosba. 
e 


skich, są do nabycia w Obszarze dworskim tynowanego ekomoma, z nieprzekroczo- 
Jaszczurowa p. Mucharz. 1069 | Gam owowzwwwwwwwjjj nym 40 tym rokiem, kawalera, z płacą 


i 7 400 koron. 1068 > 2 Franciszek Ryszanek 
Niezwykła sposobność 3 
Do sprzedania 


Á a M IMMM SZGWC, 3 zkańrajj 22 Krakowie 
ióni i i iani 2 o rzy ul. Pędziohów L. 22, z powo- 
przyjścia w posiadanie kamienicy. Nealność zji AEN PA e ae 
A 2 T E K A ASM > 1015 3 3 [składająca się z domu mieszkalnego, stajni, stodo- | stanie zapracować, a przytem ma- 
Kamienica w śródmieściu ły, wozówki, 12 mórg gruntu, 1 mórz i LOJU9[] fjąc chorą żonę i 6 ro dzieci, znaj- 

w większem mieście prowincjonalnem Ga. | z oficynami i ogrodem, nadającym się pod budo- |lasu, w miasteczku położona, w okolicy górskiej. |duje się w okropnej nędzy, udaje 
licji zachodniej, z dochodem bruto 4.000 fi. | "e Przynosząca rocznie koron 8.800, jest pod na- | powietrze świeże i zdrowe, w pobliżu stacji kole- |się z swą błagalną prośbą do sere 
J J, j * |der przystępnymi warunkami z małym stosunkowo | jowej Kalwarja, jest z wolnej ręki do sprzedania, | litościwych Szan. PT. Publiczności 


Kapitał potrzebny około 13.000 Zła. Wia- kapitałem do nabycia. Bliższa wiadomość u WPana | za cenę 12000 koron. — Bliższej wiadomości udzieli jo łaskawa pomoc jakknkolwiek 
domość: Jan Strycharski Kraków. 1036 Í Rudolfa Herliczki w Krakowie pl, Marjacki Nr. 1.| W. Bereżyński, ul. Czarnowiejska 1. 47 Kraków. | datkiem. 418 3 3 


NAA L____ JJ GD DL A 


PE W W EENE 
Skład Główny "m. Woda Mineralna "z" £ 


cim sedna | ONDRZEJOWSKA* 


sprzedaje i wysyła | 
Stołowa (Andersdorfska) Lecznicza 


Naturalna Szczasya Alkaliczna 


Wodę Ondrzejowską 


m Wa Spaa JAD ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. 
(o) ŚCI: 110 5 z ryż 20 ALLA 
p BO yw: Najlepszy i najtanszy stołowy napój orzeźwiający. 


W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze 

Na sprzedaż żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zafiegmieniu, chrypce i t. p. 

ZZA 

utrzymują również 
W KRAKOWIE: 

K. Wiszniewski, Apteka, 

H. Pachucki, Droguerja, 

Edm. Klimek, 

A. Chociszewski, 

J. Konopnicki, 

J. Kijak, 

Rehman & Hendrych, 

Porzycki i Gawlas, 

A. Frass. 


W PODGÓRZU : 
Kaczmarski 1 Spółka, 


Wiele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 
Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do >Giesshiblera« i >Emskiej< wody, znajdą naj- 
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwiga, Dra 
Schneidera i Dra Struve. 


| 
i 


J 


IKII N ENIN 


W 10.000 częściach poj. węglany dwuwęglany 


a. Giesshthler |Anderdorfska | Emska 

I HE M TRIN Marz Wi 
Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno etc. . 13.855 | 19.093 | 15.180 
Apaza Manganti Sy | PANTA AT 0.477 0.359 | 0.026 
Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc.) 1.566 0 084 11.081 | $ 
Toana a 29.70 07. 4:4 wę. OT 0.001 0.194 | | 


Suma części stałych . . « « « . . . .| 15.924 | 19.537 | 26.481 


SF Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22.8579) i odpowiedni sto- 
sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią 
If! Szczawę Ondrzejowska przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. 


Przewyższą wszystkie Wody mineralne. 


Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7, 


Kolloros, Restauracja. 
oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie. A 


RAA SE TEE E EET 5 


j Sole jako | Sole jako bezwodne 
| 
| 
| 


8 „GŁOS NARODD", 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Wład. aa, 


wyszła świeżo książka do o EC" 
pod tytułem: 


MODLITEWNIK KATOLICKI 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 


przeważnie edpustami obdarzonych, zebrał I ułożył 
ks. M. IB. sir. 400 w 32-ce). 


Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo- 
dlitwy, drukowana ardzo starannie na najpię- 
kmiejszym welinie z obwódką różową na "ażdej 
stronnicy, drobnemi ale wyraźnemi, bo zwpeł- 
mie nowemi :=cionkami w formacie małym, ko- 

je bez oprawy 3 korony, ~ aprawie gładkiej 
z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr. 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, 
brzegi złocone otrągłe 5 kor. i 50 gr, w takiejże 
oprawie, brzegi niebieskie z linijkami złoconemi 
6 kor, w takiejże oprawie, brzegi złocone z pa- 
akiem skórzanym zamiast klamerki Gkor. i 50 gr. 

i w rozmaitych droższych oprawach. 8585 


Prima Aprilis! 
Czytaj, bo się omylisz! 


zacny czytełniku i zbłądzisz, — jeźli nie kupisz 
karty korespondencyjnej i nie zapisze*z sobie bez- 
płatnego numeru okazowego „NOWEGO FAUNA* 
pisma obficie illustrowanego, a peświęconego hu- 
morystyce i wesołym, ciekawym powiastkom. 


„WYPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


S. MIKUCKI 


Kraków, Rynek główny, Nr. 34, 
POLECA 


WSZELKIE NASIONA 
NAWOZY SZTUCZNE 
MASZYNY ROLNICZE 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


krótki, z fabryki Oesera. w bardzo dobrym 
stanie, oraz umebłowanie sypialni, ja- 
dalni i salonu zaraz do sprzedania 
ul. Starowiślna l. 11. Wiaopmość u portje- 
ra od 9 — 1 rano i od 3 — 6 po południu. 


II Bardzo ważne!!! 
Drożdże prasowane 


986 


FORTEPIAN s |gą 335 Butelek @ 


starego naturalnego 


Wina Węgierskiego 


ma do sprzedania: Jam 
Strycharski, Kraków. 


„GŁOS NARODU". 


Ruta e (2 najpierwszej i najlepszej fabryki pp. Ad. à- 
-uodgexog Aye woroesideu z Kzsotda ŝis qoeru Ig. Mautnera i Syna w W edniu anownych a prowincji, 
Kujurdzeq omnu AMOJBIEMY 2350 6012 OT przychodzą codzień świeże do handlu „windami L kującyc" utk Ż 
Wystarczy napisać kartę korespondencyjną pod J A N A N AG | j A T vior ee je R 0 4 ANĄ 5 
ndresem: Redakcja „Nowego Fauna“ we Lwowie. że e ar e. topiony ka 
Kto za 50 'centów kwartainie zaprenumeruje „Fa- w Krakowie. ul. Szczepańska głon gym A kach pocz igi 
nna“ do lipca b. r, ten otrzyma także numery zeļ . $ ; 56 cent k ytan w PAY opakowan” 
stycznia, lutego i marca br,— o ile zapas starczy. jako do głównego składu pe =" po w EO n ` pie 07%" é ogi 18197 
pm Galicję. 08 1 2 66 n lub kol”) w win putolka 
amagi nże handel poleca również: * wybórówe y polecam bro i Sae 
i| powidła i śliwki tureckie, ogór- niezrównane, się SP” gnnyc 
ki i hi oraz wszelkie inne 15 ct UE ej towarów y szmalcu 
handel nasion ___ towary kolonialne. aw aktad 3i R 
rw p 
[LUDWIKA FREEGE Zawiadomienie. ja 
0w 
w Krakowie, Sukiennice L. 15 116 krakó*» 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem 
za czystość i siłę kiełkowania : 


NASIONA) 


i 


gospodarcze, | Nasiona warzywne i kwiatowe; Szczepy 
leśne, | Zarząd firmy Dr. Nieć, Franicević i Pavicić| i krzewy owocowe; Wielki wybór drzewek ` 
ekonomiczne, w Krakowie, Rynek gt. L. 25. szpilkowych ,„ Coniferów*; ; Cebulki, bulwy | 
warz e A rF i kłęcze kwiatowe ; Sadzonki warzywne 
twe, „aS | Sprzedam lub zamienię a Woe 
CEBULKI i BULWY KWIATOWE, Wielki wybór roślin doniczkowych cie- | 


SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 

KRZEWY OWOCOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste , 

DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
ogrodnicze. 321 £8 30 


Cennik lilastrowany, w którym przy każdym 
artykuls podaję sposób hodowli — nadsyłam 
na łaskawe żądanie darme | opłatnie 


Antoni Zarembski 


w Tyczynie koło Rzeszowa sprzedaje i wysyła na 
Święta pyszne I tamie 


W EDLINY Z 


1 kilo Metheny ikum 06 aA 56 1 1 ye 

1 ełbasy krajanej . . . . . 1 aa aa la PZL oai PO AE nd Ra iLOWIC- Ra 

A b Ra a, PZA 180 7 ż | RR e-SSĘŻ=ĘŻZE EW ZĘZY 
„ szynki wędzonej. . . . . . 


ocztą opłatnie. Proszę spróbować, aby si A 
BOR konać, że kanio i dobre. T 


Komitet kościelny w Siedlcach 
obok N. Sącza, oddaje w prz,dsiębiorstwo 
P. P. Budowniczym | 


budowę nowego kościoła 


kosztem 33.356 koron Termin do składa- 

nia ofort do 25 kwietnia b. r. Plany, ko- 
sztorys i warunki są do przejrzenia w u-i 
rzędzie parafialnym w Siedlcach. 1029 2 3| 


PISARZ _.. 


biegły w korespondencji handlowej. 
dolskiej i niemieckiej i znający się, 
na rysunkach technicznych, potrze- | 


Dla Meana Sz. Ti B 
biorców, wyłączna sprzedaż na DAT 
naszych %im Ab ati 2. Konia 
ku i herbaty pozostawiliśmy W 


J. MIKOŁAJCZYK iS- KA 


Cukiernia w Rynku. 


1070 2 2 Z poważawiem 


na kamienicę w Krakowie wieś obszaru 390 mórg 
w pięknej okolicy, 18 kilmtr. od Krakowa, blisko 
stacji kolejowej. — Wiadomość u WP. Jana Stry- 
charskiego w Krakowie ul. Jagiellońska 7. 


Zakład ŚW. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


Holoch na sezon wiosenny: 


bukiety, wieńce i t. d. 


w Krakowie, przy ulicy sarmelickiej Nr. 66, 


PT — Przyjmuje zamówienia na 


R40' Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


Duży Sklep . 


| Wiśniową, 
z kilkoma parterowemi ubikacjami, ewentualaie Złotówkę, 
z kuchnią, składami, mieszkaniem i piwnicami, 
w najcelniejszem miejscu w Krakowie w Rynku gł. 


do wynajęcia. .... 


Wiadomość w handlu Porębski i Zimler, Kraków. 


niane i jedwabne, 


tMagazyn Henryka Schwarza 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 13 
POLECA NA SEZON OBECNY: 


Materye na suknie damskie wełnianie, bawel- 


Płótno, Szyrtingi, stołową Bieliznę, 


Skarpetki it. p. 


Gotowe Peleryny, Żakiety, Płaszcze itp. 


Pledy, Chustki, Eszarpki, Kołdry, Kapy, Firanki, Dywany, 


Ceny umiarkowane. — Próbki na żadanie frco. 


Magazyn przyjmuje zamówienia na konfekcyę damską, według 


Ręczniki, Chustki do nosa, Pończochy, © 


bny zaraz do zarządu majątku Dem- 


Np R 


CUKIERNIA 


z wyszynkiem wódek i wina, Sod 
lat 5 będąca. zaraz de sprzeda- 
nia. — Wiadomość: Kraków, ul, 

Karmelicka ], 20. 1079 


Poszukuje się 
zeraz na wieś pod Krakownm, 6- 
grednika, kawalera, znajęcego się 
na sadownictwie uprawie warzyw 
i chmielu. — Odpisy świadectw, 
miejsce ostatniej służby i wyma- 
gana pensja. nadsyłać pod „Z, 20% 
poste rest, Kraków. 1077 13 


Willa Piekna 
w Gródku, 


koło Lwowa, w miejscu suche: 
dobrze zbudowana, obejmująca 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi- 
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj- 
nie, wozownie, chlewki, k 
który jednak małym kosztem mo- 
4 bró na mieszkanie przerobiony, 
z ogrodem kwiatowym przed wil- 
lą, oraz !/ą mrg. owocowym i wa- 
rzywnym za domem, jest z pawe- 
du przeniesienia właściciela 


do sprzedania. 

Dług bankowy y 3.500 złr, 
Kapitał potrzebny To złr, — 
Wiadomość bliższa: Jak ay) 
skl, Kraków. 813 


wi 
aË Ct 


poleca 


a l W Greckich 


ulica re AA L. 7, 
wyborne 


ny ucha 
na Dora +% Wódki Gdańskie 


2 Dystylarnt Bialskie] 


200 waokć 0 
Pomarańczowa, = 


butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent. 
oraz 


[Wódki]. Zdunia 


jako to: 
Winiak 
Borówczankę== 
Jałowczak 
Gorzka 
Kminkówkę == 
Kontuszówkę== 
Tarniówkę. 


Wysyłki na prowincję 
odwrotnie. 


Ofiara nieszczęśliwej Matki, 
która wskutek sześcioletniej Sh. 
roby mgża przyjęła na swe bark 
ciężar utrzymania drobnego 4 
RER a nie będąc nma 
do ci „żkiej pracy, stargała swe 
siły i od roku sama zaniemo) 
k nadziei, że prośba jej znaj 
ode w szlachetnych a a 
nyóh sercach, zwraca się do tychże. 
z prośbą o pomoc ai ai dla. 
sieb i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze- 


modeli lub żurnali. 1681 1 8 
czności Administracya CE Na- 


|6GSREGAGEREZZTK © RZAGECEGZTZACZZE 0 Mninistacpa Głowa N 


E: (ameryk. łuszczony owes) użyty na zupę lub leguminę, albo w każdy inny 
er Qa 


sposób według potrzeby i upodobania, może być każdego czasu z gorącą wo- 
Józefa Rogoszowa. 


bno, poczta i stacja Biadoliny. 


dą w 10—15 minut przyrządzony, przyczem jest zdrowy i bardzo delikatny. 
„Quńiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 3353 
W drukarni W. Korneckiego w Kiakow 


Właści desa I wydawczyni: Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehr: nberg. 


